
Na konferencji w Genewie
uczeni całego świata wymieniają

doświadczenia w dziedzinie budowy
i eksploatacji reaktorów jądrowych
D. J. Błochincew omawiał działanie

Cena 20 gr.

Mieszkańcy terenów zalanych
przez wezbrane wody

otrzymują pomoc w postaci:
żyuiności^ odzieży • porad lekarskich

4 kredytóui na sieuiy i remont zagród

pierwszej radzieckiej elektrowni

atomowej

Rok X, KRAKÓW, Czwartek, 11 sierpnia 1955 r. Nr 190

GENEWA
DNIU 9 sierpnia obrady przed południowe Międzynarodowej
fcrencji w sprawie pokojowego stosowania energii jądrowej

Wśród zieleni łazienkowskich drzew
Kon-

__________ _____ ________

.
- doty­

czyły wymiany doświadczeń w dzie dżinie budowy i eksploatacji reakto­
rów jądrowych.

Przewodniczył jeden z najwybitnie jszych angielskich badaczy fizyki
jądrowej John Cockcroft.

K IEROWNIK naukowy pierwszej ■
ł 1 radzieckiej elektrowni przemysło
wej o napędzie atomowym, znany
fizyk - teoretyk D. J. Bloch ucew

wygłosił opracowany wraz z lyrek-
torem elektrowni N. A. Nikołajewem
referat omawiający działanie tej elek
trowni.

Uruchomiono ją 27 czerwca 1954 r.

Dostarcza ona mocy 5 tysięcy kilo­
watów. Według danych referatu, e-

lektrownia wyprodukowała dotych­
czas 15 milionów kWh energii i nie
miała żadnej awarii. Ciepła dostarcza
w niej reaktor uranowy z modera­
torem grafitowym. Jako paliwa ato­
mowego użyto wzbogaconego uranu

zawierającego 5 proc, izotopu uranu

235. Chłodzenie odbywa się za pomo­
cą wody przepływającej pod ciśnie­
niem około 100 atmosfer przez wy­
miennik ciepła, w którym wytwarza
się para napędzająca turbinę. Paro­
wa turbina wprawia w ruch prądni­
cę.

Referat prof. Blochincewa ilustro­
wany był licznymi przeźroczami. Pre
legent podał wiele Informacji tech­
nicznych. Uczestnicy konferencji mie
li ponadto możność obejrzenia na wy
stawie modelu tej elektrowni oraz

przyjrzenia się bliżej jej działaniu
na filmie wyświetlonym również na

wystawie.
(Dokończenie na str. 2)
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OBROŃCY POKOJU
POWINNI WYTĘŻYĆ
WSZYSTKIE SIŁY
BY DECYZJE KONFERENCJI
GENEWSKIEJ
ZOSTAŁY ZREALIZOWANE

Oświadczenie
przewodniczącego
Światowej
Rady Pokoju
prof. Joliot Curie

WIEDEŃ
P RZEWODNICZĄCY

Rady Pokoju prof. Joliot-Curie
ogłosił oświadczenie,
stwierdza, że sukces konferencji ge­
newskiej wywołał ogromne zadowo­
lenie obrońców pokoju na całym
świecie. Radość obrońców pokoju jest
tym większa, iż w ciągu wielu lat
wysiłki ich zmierzały do urzeczywist
pienia takiego spotkania w prze­
świadczeniu. iż wykaże ono. że praw
dziwą drogą do pokoju są rokowania,
a nie polityka z pozycji siły.

Podkreślając, że konferencja genew
ska zapoczątkowała pomyślny zwrot
w kierunku pokoju, prof. Joliot-Cu­
rie stwierdza jednocześnie, że byłoby
niebezpieczną lekkomyślnością uwa­
żać, że potężne siły zainteresowane
w kontynuowaniu zimnej wojny 1 ci
wszyscy, którzy nie wyrzekli się du­
cha pochodów krzyżowych, nie będą
już stawiać przeszkód na drodze do

pokoju.
Uświadomienie sobie tych trudno­

ści wymaga, by ruch obrońców poko­
ju ze wzmożoną energią, stale i kon­
sekwentnie rozszerzał swą działal­
ność.

(Dokończenie na str. 2)

Światowej
w którym

załopotały flagi
pięciu wielkich mocarstw

Delegacje młodzieży ZSRR, USA,
Chin Ludowych, Francji i Anglii

spotkały sią aby wyrazić wolę
zacieśnienia przyjaźni i współpracy
między swoimi krajami

\Ą, IDĄC je już z daleka. Wysoko, ponad zielenią
•’ drzew łopoczą na wietrze ilagi: radziecka,

chińska, francuska i brytyjska. W dole, na cienistym
ni pięć długich rzędów biało-nakr ytych stołów.

łazienkowskich

amerykańska,
tarasie kawiar-

Tu w środę,

Ba/ stu narodów

w Warszawskiej
Politechnice

10 bm. rozpo­
częło się spotkanie młodych delega­
tów na Festiwal z pięciu mocarstw.

Ale już na długo przed tą godzi­
ną łazienkowski park rozbrzmiewał
różnojęzycznym gwarem głosów.
Chińczycy witają Amerykanów. Ame­
rykanie — Rosjan. Rosjanie serdecz­
nie ściskają Francuzów i Anglików.
Potem wszyscy razem witają przy-
bviych na spotkanie przedstawicieli
delegacji Innych krajów.

Kilka minut przed godziną 10 de­
legaci zasiadają przy stolach. Zajmu­
ją swe miejsca członkowie prezy­
dium, a wśród nich Sekretarz Świa­
towej Federacji Młodzieży Demokra­
tycznej — Jacąues Denis i Sekretarz
Światowej Rady Pokoju, pisarz Al­
fredo Vare!a.

Przed mikrofonem staje przewod­
nicząca spotkania. Angielka Francis
Miller, witając w krótkich serdecz­
nych słowach wszystkich przybyłych
Potem w imieniu Międzynarodowego
Komitetu Festiwalowego przemawia
delegat Indii Harris Ćhauder.

— Spotykamy się w chwili, gdy
konferencja genewska wypełniła na­
sze serca nową nadzieją. Jeśli kto­
kolwiek wątpić może jeszcze w moż­
liwość pokojowego współistnienia na­
rodów, niech popatrzy na nas, na

braterstwo i przyjaźń młodzieży świa
ta.

Słowa jego przemówienia, zebrani
nagradzają burzliwymi oklaskami.

Następnie kolejno przemawiają
przedstawiciele młodzieży pięciu mo

carstw. Pierwszy za b.era glos przed­
stawiciel delegacji chińskiej Lo Yi.
W chwili oddawania numeru do dru
ku przemawia przedstawicielka mlo
dzieży radzieckiej, znana sportsmen­
ka Halina Zybina.

Do prezydium spotkania wpłynął
już także projekt rezolucji młodz.eży
pięciu wielkich mocarstw:

„Wzywamy młodzież i organizacje
młodzieżowe pięciu wielkich mo­
carstw — czytamy między innym: w

rezolucji — do wzajemnej współpra­
cy w duchu rozmów genewskich.
Wzywamy do organizowania spotkań,
wymiany informacji, delegacji, stu­
dentów, sportowców i artystów w

celu umocnienia przyjacielskiej współ
pracy młodzieży naszych krajów.
Mamy nadzieję, że zgodnie z wytycz
nymi konferencji genewskiej będzie
to możliwe. Jesteśmy w pełni prze­
konani. że tą drogą stworzymy pod­
stawy wzajemnego zaufania, przy­

jaźni i współpracy, które przyniosą
pożytek ludzkości. Wielka sprawa
pokoju zwycięży, w naszych krajach.'*

ALARM powodziowy został odwo­
łany na całym obszarze woje­

wództwa krakowskiego. Fala powo­
dziowa przesunęła się w górę Wisły,
a w jej dolnym biegu i w rzekach
górskich — poziom wody znacznie

opadł.
Groźba powodzi została na razie

zażegnana. Ponieważ jednak komu­
nikaty meteorologiczne przewidują w

dalszym ciągu opady, przeto ludność
zamieszkała w pobliżu rzek powin­
na zwracać baczną uwagę na stan

wody.
Jeszcze w czasie akcji przeciwpo­

wodziowej przystąpiono do udziela­
nia pomocy rodzinom ewakuowanym
z zagrożonych domostw. Począwszy
od soboty 6 sierpnia br. Wydział Rent
i Pomocy Społecznej Prez. MRN w

Krakowie za pośrednictwem powia­
towych komitetów przeciwpowodzio-
W’ych wydawał ludności żywność i
odzież. W wielu punktach pracowały
ekipy służby zdrowia, udzielając
mieszkańcom pomocy i porady lekar­
skiej.

Przystąpiono również do zakrojo­
nej na szeroką skalę akcji udziela­
nia pomocy materialnej mieszkańcom
wsi nawiedzonych przez wezbrane wo

dy rzek. Po obeschnięciu zatopionych
do niedawna gruntów, rolnicy będą
mogli przystąpić do zasiewów mie­
szanek pastewnych.

Bolesław Bierut
przyjął delegację
młodzieży
niemieckiej
T SEKRETARZ KC PZPR Role-

sław Bierut 9 bm. przyjął kie­
rownictwo ogólnoniemieckiej de­
legacji na V Światowy Festiwal

Młodzieży i Studentów.

Delegaci Niemiec przekazali Bo­
lesławowi Bierutowi pozdrowienia
młodzieży, a następnie w serdecz­
nej rozmowie podzielili się wraże­
niami z przebiegu Festiwalu.

7 NAJDUJEMY się na balu masko-

wym stu narodów. Różnojęzycz-
różnobarwny tłum mieni się od

Zwiedzanie Wawelu
i Wystauiy
Wita Stwosza
TA ZIAŁ naukowo-oświatowy Pań-

stwowych Zbiorów Sztuki na Wa
welu zawiadamia, że komnaty Zam­
ku Wawelskiego, wystawa Wita Stwo
sza i Smocza Jama dostępne będą
dla zwiedzających w dniu 11 i?m. w

godz. od 12 do 18.

'T RIO „Erivans“ na harmonijkach
ustnych. Serge Nahabedian, Jean

Nahabedian i Jean Buecher, którzy
występowali w programie narodo­
wym zespołu francuskiego.

(CAF)

W tym celu otrzymają oni od Wo­
jewódzkiego Zarządu Rolnictwa po­
trzebną pomoc w postaci kredytów
na orkę, siew i zakup ziarna. Poza
tym zostaną wyasygnowane fundusze
na kupno materiałów budowlanych
celem naprawy uszkodzonych budyn­
ków mieszkalnych i gospodarczych.

Niezwykle energicznie pracują nad
usunięciem uszkodzeń na drogach
państwowych i powiatowych ekipy
Wojewódzkiego Zarządu Dróg Pu­
blicznych. W Chabówce na miejscu
zerwanego brzegu szosy — Kraków—
Zakopane, zbudowano drogę Objazdo
wą, na którą skierowano cały ruch
kołowy do czasu naprawy uszkodze­
nia.

Trwają również prace na drodze
Nowy Targ — Krościenko, gdzie w

niektórych miejscach wezbrane wody
Dunajca uszkodziły nawierzchnię, (h)

Na stronie 3 zamieszczamy zdjęcia
z groźnych dni powodziowych.

Dostawy ziarna
do punktóuj skupu
7 KAŻDYM dniem wzrastają do-

.stawy ziarna do punktów skupu.
We . wtorek 9 sierpnia br. indyw'dual
nie gospodarujący chiopi dostarczyli
największą od początku akcji ilość
zboża wynoszącą około 8 tys. kg .

Przede wszystkim dostawy postę­
pują szybko naprzód w Dąbrowie
Tarnowskiej i Olkuszu, gdzie żniwa
i omloty są daleko zaawansowane. (1)

Goście honorowi
Festiwalu
bawią w Krakowie
DO Krakowa przybyła grupa hono-

. rowych gości V Światowego Fe­
stiwalu Młodzieży i Studentów.

Goście zagraniczni bawić będą w

Krakowie dwa dni, podczas których
zwiedzą zabytki miasta i Nową Hutę.

Jedziemy
z wycieczką
do Ziemi Kłodzkiej
VV OJEWÓDZKA Rada Związków* * Zawodowych i „Orbis" organizu­
ją kilka wycieczek w dniach od 13
do 15 bm.

Od 13 do 15 trwać będzie wyciecz­
ka autobusowa po Ziemi Kłodzkiej,
która przejedzie trasę Nysa — Kłodz­
ko — Góry Stołowe — Kudowa —

Duszniki — Polanica — Międzygó­
rze — Śnieżnik — Lądek. Wyjazd na

stąpi 13 bm. o godz. 14 .

14 bm. o godz. 6 wyjedzie wyciecz
ka samochodem ciężarowym do Za­
kopanego, a o godz. 8 na Zarąbie.
15 bm. o godz. 8 zorganizowana bę­

dzie druga wycieczka na Zarabie.

W Genewie

wzbudzają podziw
niezwykłe
osiągnięcia ZSRR
w dziedzinie

ny,
najdziwaczniejszych kostiumów. Prze

wijają się przed nami pierroci, dia­
bły, toreadorzy. Arabowie i Hindusi

(ci ostatni najprawdopodobniej orygi­
nalni). Są nawet wśród nich i miesz­
kańcy Marsa. A kiedy piękna, czar­
nowłosa, obrana wicekrólową balu

Brazylijka zatańczyła sambę — sala

grzmiała od oklasków.

Dalsze zdjęcia z balu na str. 3.

Uczeni japońscy
zamierzają wywołać
sztuczny deszcz

LONDYN
7 TOKIO donoszą, że zdaniem kil-

ku uczonych japońskich już w

niedalekiej przyszłości będzie można
w sztuczny sposób powodować desz­
cze.

Uczeni japońscy projektują wypusz
czenie w przyszłym roku większej Ho
ści rakiet, które mają powodować
sztuczny deszcz.

wykorzystania atomu
: NOWY JORK

Korespondent agencji United
Press w Genewie opisując raaziec

ki dział wystawy poświęconej pokojo­
wemu wykorzystaniu energii atomo­
wej podkreśla, że „uczeni amerykań­
scy i brytyjscy przyznają, że wysta­
wa radziecka świadczy o niezwy­
kłych i nieoczekiwanych osiągnię­
ciach ZSRR w dziedzinie wykorzysty
wania atomu w medycynie, przemy­
śle i rolnictwie".

Korespondent podkreśla, że wielkie
zainteresowanie wzbudzają radzieckie

aparaty do leczenia przy pomocy pro
mieni gamma, naładowane promienio
twórczym kobaltem. Jest to nowa me

tf.da — jak podkreśla korespondent
agencji United Press — mało jeszcze
znana w państwach zachodnich.

Korespondent podaje, że w dziale
radzieckim znajdują się „wspaniale
radzieckie maszyny produkujące ener

Się elektryczną, przyrządy kontrolu­
jące walcarki i nawet maszyny... do
liczenia butelek do piwa",

Do końca br.

Kraków otrzyma
902 nowe izby

793 izby mieszkalne odda w tym
roku do użytku Dyrekcja Budowy
Osiedli Robotniczych w Krakowie na

osiedlu robotniczym Grzegórzki, przy

ul. Rydla i 18 Stycznia.

Ogółem do końca tego roku ukoń­
czonych zostanie w Krakowie 902 no­
we izby mieszkalne. (1)

GENEWA MŁODZIEŻY
WSPANIAŁĄ manifestację

młodzieży polskiej, którą
odbyła się w ubiegłą niedzielę
w Warszawie, zamykała zwarta

grupa niosąca sztandary wszyst
kich narodów. Na czele tej gru­
py, symbolizującej solidarność

młodzieży całego świata, powie­
wały dumnie sztandary Związ­
ku Radzieckiego, Stanów Zjed­
noczonych, Chin, W. Brytanii i

Francji. W ten sposób organi­
zatorzy manifestacji podkreślili
szczególną rolę, jaka w walce o

trwały pokój przypada 5 wiel­
kim mocarstwom.

U podstaw zwycięstwa odnie­
sionego w drugiej wojnie świa­
towej nad faszystowskimi agre­
sorami leżała zgodna współpra­
ca wielkich mocarstw. Ta współ
praca miała również po wojnie
stać się podstawa trwałego po­
koju. Do tego zobowiązały się
same wielkie mocarstw t, posta­
nawiając uroczyście w podpisa­
nych przez siebie układach,

wspólnie czuwać nad tym, aby
pokojowa praca narodów nigdy
już nie była zakłócona zbrodni­
czą agresją. Do tego zobowiązu­
je wielkie mocarstwa Karta Na
rodów Zjednoczonych, przyzna­
jąca tm specjalne uprawnienia
w Radzie Bezpieczeństwa — or­
ganie powołanym do stania na

straży światowego pokoju.
Historia lat powojennych w

całej pełni potwierdza doniosłą
rolę, jaką dla utrzymania poko­
ju na świecie ma zgodna współ­
praca wielkich mocarstw. Brak

tej współpracy spowodował, że

mimo przeszło 10 łat, które u-

plynęly od zakończenia wojny,
szereg problemów międzynaro­
dowych, wywołujących napięcie
międzynarodowe i stanowiących
chwilami poważną groźbę dla

pokoju, wciąż jeszcze czeka na

rozwiązanie.

Konferencja genewska zapo­
czątkowała w tej sytuacji zasad­
niczy zwrot. Opinią światowa

wierzy, że ta doniosła konferen­
cja oznaczać będzie powrót do

trwalej współpracy wielkich mo­
carstw. Współpracy, która prze­
szła ogniową próbę w czasie

wojny i która jest niezbędna
dla utrwalenia i utrzymania po­
koju.

Na Festiwalu przebywa mło­
dzież 5 wielkich mocarstw. W

dniu wczorajszym spotkała się
cna w Parku Łazienkowskim, by
omówić drogi zacieśnienia za­
dzierzgniętych w Warszawie wię
zów przyjaźni i braterstwa, dro­
gi współpracy dla dalszego od­
prężenia sytuacji międzynarodo­
wej. Trudno nie docenić olbrzy­
miego znaczenia tego spotkania
młodych obywateli ZSRR, USA.

Chin, Anglii i Francji. „Warsza
wa — pisał w tych dniacb pa­
ryski dziennik „Humaniie" —

jest w chwili obecnej Genewą
młodzieży. A układy, które mlo

dzież ta w Warszawie zawiera
—> są trwałymi układami".

Interesujący
konkurs recytatorski

ZWIĄZKU ze zbliżającym się
Miesiącem Pogłębiania Przyjaźni

Polsko-Radzieckiej — Miejski komi­
tet Frontu Narodowego i Miej siei Ko
mitet Obrońców Pokoju ogłaszają
trzeci doroczny konkurs recytatorów
poezji i prozy radzieckiej.

W konkursie mogą wziąć udział

amatorzy jak 1 recytatorzy zawodowi,
zarówno młodzież jak i dorośli. Każ­
dy uczestnik konkursu recytować bę
dzie dwa dowolnie wybrane utwory
w języku polskim lub rosyjskim.

Eliminacje odbędą się w ostatnich

dniach września. Konkurs zostanie za

kończony koncertem laureatów, w

czasie którego zostaną rozdane na­
grody i dyplomy.

Zgłoszenia do konkursu będzie moż
na składać w dniach od 19 do 24
września w Miejskim Komitecie
Obrońców Pokoju, plac Wiosny Lu­
dów 6, telefon 573-43 w godzinach
między 12 1 13. (k)

W TYCH dniach delegaci festiwa­
lowi Iraku i Finlandii odwie-'

dzili Łowicz, a następnie zwiedzili
Nieborów i Arkadię k. Łowicza. Na
zakończenie wycieczki obecni byli na

występie amatorskiego zespołu spół­
dzielni „Sztuka Łowicka", który się
odbył w Parku Arkadia. Na zdjęciu
jeden z delegatów Iraku, który mo­
że być dumny ze swej bogatej ko­
lekcji festiwalowych znaczków.

Fot. Zdz. Olubczyński

Na zdjęciu: delegaci z Danii —

Gretta Hansen. Jorgcn Jorgensen i
Mette Soevenscn oglądają instrumen­
ty muzyczne w CDT.

(CAF)



Fantazja,
która stała się
rzeczywistością

pANTAZJA, która stała się rzc-

»’1 czywistością" — tak zatytułował
specjalny wysłannik „Trybuny Lu­
du", Karol Małcużyński, swoją pierw
szą korespondencję - Międzynarodo­
wej Konferencji w sprawie pokojo­
wego wykorzystania energii atomo­
wej.

Fantazja, która stała się rzeczywi­
stością. Istotnie, jeszcze kilka mie­
sięcy temu wielu ludziom na świecie
wydawało się fantazją, że może dojść
do konferencji, na której przy wspól­
nym stole zasiądą uczeni 72 krajów,
a wśród nich uczeni amerykańscy i
radzieccy, by wymienić między sobą
poglądy, podzielić się swoimi do­
świadczeniami, obradować nad tym
jak wprzęgnąć energię atomową w

służbę całej ludzkości. Jeszcze kilka
miesięcy temu wielu wydawało się
również fantazją, by w najbliższym
czasie mogły być odsłonięte otoczone
najgłębszą tajemnicą osiągnięcia po­
szczególnych krajów w dziedzinie
energii atomowej. A jednak dziś w

w Genewie, przy wspólnym stole
obrad, siedzą Amerykanin Lawrance,
twórca cyklotronu, podstawowego na­
rzędzia fizyki jądrowej i znakomity
radziecki fizyk atomowy Weksler. A
jednak dziś w Genewie oglądać moż­
na szczegółowy model amerykańskich
zakładów atomowych w Idaho i za­
poznać się nie mniej szczegółowo z

działaniem pierwszej na świecie ra­
dzieckiej elektrowni atomowej. To
co wydawało się wielu do niedawna
jeszcze fantazją, stało się rzeczywi­
stością.

Fakt dojścia do skutku Międzyna­
rodowej Konferencji w sprawie po­
kojowego wykorzystania energii ato­
mowej jest rezultatem nowej atmo­
sfery, jaka zapanowała na święcie po
genewskiej konferencji szefów rzą­
dów 1 wielkich mocarstw. Atmosfe­
ry, którą cechuje dążenie do współ­
pracy i współistnienia państw o róż­
nych ustrojach, rozwiązywania drogą
porozumienia i rokowań spornych
problemów i osiągnięcia wspólnym
wysiłkiem trwałego pokoju.

Od zakończenia konferencji genew­
skiej upłynęły zaledwie 2. tygodnie.
.Test to krótki okres czasu. Niemniej
w ciągu tego krótkiego czasu mieliś­
my niemało dowodów, że po Ge­
newie barometr polityczny zwolna
ale systematycznie idzie w górę.
Świadczą o tym ostatnie wypowie­
dzi czołowych mężów stanu wielkich
mocarstw, świadczą o tym zapowie­
dzi wizyt N. A. Bulganina i N. S.
Chruszczowa w Londynie oraz fran­
cuskiego premiera Faitre‘a i mini-
s'ra spraw zagranicznych Pinay‘a w

Moskwie. Świadczą o tym rozpoczę­
te 1 sierpnia w Genewie rokowania
na szczeblu ambasadorów między
Chińską Republiką ludową a USA.
Świadczy o tym niedzielne przyjęcie
wydane przez N. A. Bułgauina dla
akredytowanych w Moskwie dyplo­
matów. Świadczy o tym wreszcie roz­
poczęta onegdaj w Genewie Między­
narodowa Konferencja w sprawie po­
kojowego wykorzystania energii ato­
mowej.

Zmiana atmosfery w stosunkach
politycznych nie przyszła oczywiście
tema. Spowodowała ją wieloletnia,
niestrudzona wałka narodów o od­
sunięcie widma nowej wojny. Spo­
wodowała ją konsekwentnie pokojo­
wa polifyka Związku Radzieckiego i
wszystkich krajów obozu pokoju.
Nastąpiła ona również i dlatego, że
dla wielu polityków zachodnich sta­
ło się oczywiste bankructwo tzw.
„polityki siły" i „zimnej wojny".

Narody całego świata z największą
radością, reagują na wszelkie obja­
wy poprawy stosunków międzynaro­
dowych. Zdają sobie one jednak jed­
nocześnie sprawę, żc droga, która
prowadzi do trwałego pokoju Jest
jeszcze długa i ciężka. Siły agresji
poniosły w Genewie dotkliwą klę­
skę, ale bynajmniej nie złożyły bro­
ni. Będą one w dalszym ciągu usi­
łowały zatruwać atmosferę między­
narodową, będą usiłowały nie do­
puścić do realizacji uchwał genew­
skich. Będą usiłowały doprowadzić
do niepowodzenia konferencję mini­
strów spraw zagranicznych, która w

październiku zająć się ma rozwiąza­
niem problemów zawartych w ge­
newskich dyrektywach szefów rzą­
dów 4 wielkich mocarstw. To wszyst­
ko nakazuje pokój miłującym naro­
dom, zachowanie jak największej
czujności i nieustawania w walce o

to, aby trwały pokój, który dla lak
wielu do niedawna jeszcze był fan­
tazją, stał się rzeczywistością.

Drugi dzień obrad konferencji

w sprawie pokojowego wykorzystania
energii atomowej

(Dokończenie ze str. 1)
Prof. Błochincew zakomunikował,

że obecnie w Związku Radzieckim
opracowuje się plany budowy elek­
trowni atomowych różnych typów o

mocy 50 — 100 tysięcy kilowatów i
więcej. Obsługa tych elektrowni bę­
dzie prostsza niż obsługa elektrowni
zwykłego typu, a koszty wyproiluko
wania 1 kWh będą się wahały w gra
nieach zaledwie 10 — 20 kopiejek.

NARÓD WĘGIERSKI
GORĄCO POPIERA
DECYZJE KONFERENCJI

GENEWSKIEJ

Przemówienie

Maiyhsa teasfego
BUDAPESZT

VV DNIU 8 sierpnia na zebraniu
•• wy oorcuw na udepta wygiosił

przemówienie pierwszy sekretarz KC
Węgierskiej Parni Pracujących Ma-
l>us Rakosi.

Wielkie znaczenie dla sukcesu kon­
ferencji genewskiej — oświadczył
Rakosi — miaia zdecydowana i kon­
sekwentna inicjatywa Związku Ra­
dzieckiego, zmierzająca do złagodze­
nia napięcia w sytuacji międzynaro­
dowej i do utrwalenia pokoju.

Mówiąc o posunięciach w polityce
zagranicznej Związku Radzieckiego
w ciągu ostatnich miesięcy Rakosi
podkreślił, że traktat państwowy z

Austrią wykazał, iż można rozwiązać
najtrudniejsze problemy międzynaro­
dowe, gdy podchodzi się do nich kon­
kretnie, realnie i w interesie zacho­
wania pokoju, jak to uczynił Zwią­
zek Radziecki.

Mówca stwierdził, że naród węgier­
ski gorąco popiera dążenia do wcie­
lenia w życie uchwał konferencji ge­
newskiej.

Wiele uwagi poświęci! Rakosi sto­
sunkom między Węgrami a Jugosła­
wią. Naród węgierski — powiedział
on — ze szczególną radością i zado­
woleniem powitał normalizację i po­
lepszenie stosunków z sąsiednią Ju­
gosławią. Pragniemy dołożyć wszel­
kich starań dla dalszego rozwoju i po­
głębienia tych stosunków.

Sprawozdanie
sekretarza

generalnego ONZ

o sytuacji
międzynarodowej

NOWY JORK

Po referacie prof. Blochincewa wy
wiązała się ożywiona dyskusja, w to
ku której odpowiadał on na liczne
pytania delegatów USA, Kanady,
Wielkiej Brytanii, Indii, Holandii i
Argentyny.

Dyskusja miała charakter poważ­
nych rozważań fachowców, którzy
wzajemnie informowali się o intere­
sujących ich szczegółach. Cechowała
ją atmosfera wzajemnego zrozumie­
nia i współpracy. Charakterystycz­
nym szczegółem jest fakt, iż jeden z

delegatów amerykańskich przema­
wiał po rosyjsku.
l\l ASTĘPNIE delegat Stanów Zjed-

noczonych prof. W. H. Zinn w

ciekawym doniesieniu opisał doświad­
czenia grupy badaczy amerykańskich
z Argonę National Laboratory, prze­
prowadzone w skali przemysłowej z

reaktorem z gorącą wodą. Ten typ
reaktora — jak podkreślił uczony a-

merykański — ma przed sobą wielką
przyszłość.

Członek Amerykańskiej Komisji
do spraw energii atomowej prof. Da-
vies omówił koszty budowy i eks­
ploatacji elektrowni atomowych.
Zdaniem prof. Daviesa, koszty budo­
wy takich elektrowni nie powinny
już obecnie przekraczać 250 dolarów
na jeden kilowat projektowanej mo­
cy.

Na posiedzeniu popołudniowym
przewodniczy! prof. Francis Perrin,
wysoki komisarz do spraw energii
atomowej we Francji.

Tematem referatu była głównie
kalkulacja ekonomiczna energii ato­
mowej wytwarzanej w reaktorach
różnych typów. Referenci wykazali,
iż energia elektryczna produkowana
w elektrowniach atomowych jest już
na ogół tańsza niż otrzymywana przy
użyciu zwykłego paliwa.

Uczony brytyjski J. W. Dunworth
omówił możliwości stosowania, jako
paliwa atomowego, toru zamiast u-

ranu.

Dalsze referaty poruszały zagadnie
nia prawne i administracyjne związa
ne z wyzwalaniem energii atomowej.
M. in. omawiano aspekty prawne o-

chrony przed szkodliwą promienio­
twórczością.

PARYŻ

pi ENEWSKI korespondent agencji
France Presse donosi, że wszyscy

delegaci na konferencję, do których
się zwracał, podkreślili, iż referat
prof. Blochincewa zawiera bardzo
ciekawe dane techniczne.

Znany uczony szwajcarski. prof.
Scherer stwierdził, że metody tech­
niczne używane w radzieckiej elek­
trowni atomowej są czymś zupełnie
nowym zarówno dla niego, jak i dla
większości delegatów krajów zachod­
nich.

Dziennik „Le Monde" omawiając
referat prof. Blochincewa stwierdza,
iż referat dowodzi, że uczeni radziec­
cy dążą szczerze do jak najszerszej
wymiany doświadczeń i informacji

technicznych z delegatami wszystkich
krajów.

Str. 2 ECHO KRAKOWSKIEOświadczenie_________________________ _

prof. Joliot curie Nawet w największy sztorm
(Dokończenie ze str. 1)

Precyzując z kolei obecne zadania
ruchu obrońców pokoju, przewodni­
czący Światowej Rady Pokoju stwier
dza. że powinien on we wszystkich
krajach podjąć akcję, by podczas ro­
kowań ministrów spraw zagranicz­
nych 4 wielkich mocarstw które zgo
dnie z decyzją konferencji genew­
skiej rozpoczną się w październiku
br., przejawiła się zdecydowana i ja­
sna wola narodów. W szczególności
obrońcy pokoju powinni dopomóc o-

pinii publicznej, by mogła wypowie­
dzieć się z taką siłą, aby istotnie o-

siągnięte zostało porozumienie w spra
wie zniszczenia broni jądrowej oraz w

kwestii powszechnego rozbrojenia, w

sprawie stworzenia systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego, zjednoczenia
Niemiec, które uniemożliwiłoby
wskrzeszenie militaryzmu niemieckie

go, i w sprawie polepszenia stosun­
ków między Wschodem a Zachodem.

Ruch obrońców pokoju powinien
również jeszcze energiczniej niż do­
tychczas domagać się unormowania
problemów, których nie obejmują dy
rektywy dla ministrów spraw zagra­
nicznych. a więc unormowania sto­
sunków z Chinami i przyznania Chiń

skiej Republice Ludowej miejsca w
ONŹ. W zakończeniu oświadczenia

czytamy:
Konferencja szefów rządów czte­

rech wielkich mocarstw odbyła się.
Przyniosła ona pomyślne wyniki. Na
rody ożywione nową wiarą w skute­
czność swej akcji wytężą wszystkie
siły, by rozpoczynający się etap w

walce o pokój przyniósł nowe, wiel­
kie zwycięstwa.

W Nagasaki
odsłonięto pomnik
ku czci 70.000 ofiar
bomby atomowej

TOKIO

9 SIERPNIA 1945 roku na japoń­
skie miasto Nagasaki spadla dru­

ga po Hiroszimie bomba atomowa
Wskutek eksplozji tej bomby ponad
70 tysięcy mieszkańców Nagasaki po­
niosło śmierć.

9 bm. na wzgórzu wznoszącym się
nad Nagasaki odsłonięto pomnik ku-
czci ofiar eksplozji bomby atomowej.
Uroczystość odsłonięcia pomnika prze
kształciła się w wielką manifestację
na rzecz zakazu broni masowej za­
głady.

UladłfARraeja
Z NOTESU REPORTERA

możliwy będzie

przeładunek na pełnym morzu
Zbudomanie pływającego portu
znacznie ułatwi pracę rybakom

(Korespondencja własna ż Gdańska) _

IEDNYM z największych powojen-
d nych osiągnięć naszego rybołów­
stwa dalekomorskiego jest unieza­
leżnienie się od kosztownego i nie­
wygodnego bazowania polskich stat­
ków rybackich w portach zagranicz­
nych. Problem ten rozwiązaliśmy

Prowokacyjne
wystąpienia
końskich rewizonistów
przeciwko Polsce
i NRD

BERLIN

JAK podaje agencja ADN, w ostat­
nią niedzielę odbyły się w Niem­

czech zachodnich zjazdy tzw. ziom-
kostw, zrzeszających przesiedleńców
z Polski i Czechosłowacji. Na zja­
zdach tych szereg czołowych działa­
czy rewizjonistycznych wygłosiło pro­
wokacyjne przemówienia przeciwko
Polsce i Niemieckiej Republice De­
mokratycznej.

Minister rządu bońskiego Jakub
Kaiser oświadczył bezczelnie na zjeż-
dzie ziomkostwa w Passau, że „wy­
zwolenie" Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej jest warunkiem zdoby­
cia terenów z drugiej strony Odry
i Nysy.

Z prowokacyjnym żądaniem rewi­
zji granicy na Odrze i Nysie wystą­
pi! również przewodniczący senatu

Bremy, członek SPD, Krisen, a mi­
nister spraw wewnętrznych rządu
krajowego Hesji Schneider, również
członek SPD, powiedział cynicznie na

zjeżdzie przesiedleńców w Frankfur­
cie n. Menem, że „nie wolno rezy­
gnować z ziem niemieckich na Wscho
dzie".

Najbardziej prowokacyjny charak­
ter miał zjazd tzw. ziomkostwa Po­
morzan w Berlinie zachodnim, na

którym domagano się odebrania Pol­
sce Szczecina.

faAtiwalou/a

0RGANIZACJA Narodów Zjedno-
czonych ogłosiła doroczne sprawo

zdanie sekretarza generalnego Ham-
marskjoelda. Podkreśla ono, że w ro­
ku bieżącym — w dziesiątym roku
istnienia ONZ — zarysowała 6ię ten­
dencja do odprężenia w stosunkach
międzynarodowych.

Hammarskjoeld wymienia w szcze­
gólności zawarcie austriackiego trak­
tatu państwowego, pierwsze od 1945
roku spotkanie szefów rządów czte­
rech wielkich mocarstw oraz konfe­
rencję krajów Azji i Afryki w Ban-
duńgu.

Poruszając konkretne zagadnienia
Hammarskjoeld oświadcza, że ostat­
nie wydarzenia aktualizują jeszcze
bardziej konieczność rozstrzygnięcia
sprawy przyjęcia nowych członków
do ONZ „w świetle wyraźnie skrysta­
lizowanych wymogów obecnej sytua­
cji".

Wyniki londyńskiej sesji podkomi­
sji rozbrojeniowej ONZ sprawozdanie
charakteryzuje jako „doniosły postęp
na drodze do zbliżenia stanowisk".
Wita ono dalej z zadowoleniem kon­
ferencję genewską w sprawie poko­
jowego stosowania energii atomowej.

Hammarskjoeld ubolewa, że nie
udało się zrealizować propozycji Ra­
dy Bezpieczeństwa w sprawie rozej-
mu w Palestynie, oraz proponuje bar­
dziej wyczerpujące zbadanie proble­
mów kontynentu afrykańskiego.
Wreszcie Hammarskjoeld wskazuje,
że kraje słabo rozwinięte nagląco po­
trzebują pomocy gospodarczej i tech­
nicznej, oraz wyraża nadzieję, że w

miarę poprawy sytuacji międzynaro­
dowej niektóre zasoby poświęcane
dziś na zbrojenia użyte zostaną na

podniesienie gospodarki tych krajów.

Bezczelne »unimatum«

7Z TÓŻ nie jest ciekaw tajemnic
jakie kryje dziennikarski no­

tes. Zwłaszcza jeśli notes ten jest
własnością reportera z Buenos Ai­
res, p. Marcos Winocur współpra­
cownika tygodnika
Zajrzyjmy na

tesu.

...„Pierwsze
wy to radość

„Propositos".
pierwsze strony no-

* Dnia 8 bm. podpisany został mię
dzy Jugosławią a Węgrami układ w

sprawie hydrosystemów granicznych
oraz uregulowania rzek Drawy, Du­
naju i Cisy wraz z dopływami. Obie
strony postanowiły utworzyć wspól­
ną komisję, której zadaniem będzie
rozstrzyganie szczegółowych kwestii
dotyczących hydrosystemów granicz­
nych i regulacji wymienionych rzek.

* Jak donoszą z Bonn, minister
epraw zagranicznych von Brentano
udał się we wtorek do Muerren
(Szwajcaria), gdzie obecnie spędza
urlop kanclerz Adenauer, by opraco­
wać wraz z nim plan rozmów z rzą­
dem radzieckim w Moskwie.

* Ostatnio przebywała w Jugosła­
wii delegacja filmowców węgierskich,
która brała udział w Festiwalu fil­
mów jugosłowiańskich. W czasie po­
bytu w Jugosławii delegacja węgier­
ska przeprowadziła rokowania, w wy­
niku których osiągnięto porozumie­

nie w sprawie wymiany między obu
krajami filmów fabularnych, popular
no - naukowych i dokumentalnych.

* W związku z odbywającymi się
v/ Londynie rozmowami radziccko-
japońskimi został opublikowany na­
stępujący komunikat: Na posiedzeniu
w dniu 9 sierpnia kontynuowano
wymianę poglądów między przedsta­
wicielem ZSRR J. A . Malikiem a

przedstawicielem Japonii Siunici
Matsumoto w sprawie normalizacji
stosunków radziecko-japońskich. Na­
stępne posiedzenie wyznaczono na IG
sierpnia.

* Rokowania chińsko - amerykań­
skie, które miały być wznowione w

środę, zostały odróczone o 24 godziny.
Następne posiedzenie odbędzie się w

czwartek o godz. 10. Według infor­
macji agencji zachodnich, termin ko­
lejnego posiedzenia został przesunię­
ty na wniosek delegacji chińskiej,
która postanowiła porozumieć się ze

swym rządem.

lisynmanoiucóir
LONDYN

J AK donosi z Seulu agencja Reu-
J tera, rząd lisynmanowski, konty­
nuując politykę gróźb i prowokacji
wobec Komisji Nadzorczej Państw
Neutralnych w Korei, oficjalnie prze
kazał komisji „ultimatum", w któ­
rym domaga się, by najpóźniej do 13
sierpnia opuściła ona Koreę połud­
niową.

W „ultimatum" tym rząd południo­
wo - koreański grozi użyciem siły
wobec ezlonkow komisji.

7 bm. zorganizowana została w Se­
ulu prowokacja wymierzona bezpo­
średnio przeciwko członkom komisji.
Prowokatorzy usiłowali wedrzeć się
do siedziby komisji. Prasa donosi, że
wrogie wystąpienia wobec przedsta­
wicieli komisji odbyły się również
w miastach Pusan i Inczon.

Radio londyńskie podało, że w wy­
niku starć między prowokatorami a

strażą ochronną przedstawicieli Ko­
misji Nadzorczej Państw Neutralnych
sześć osób odniosło rany, w tym kil­
ku żołnierzy amerykańskich, którzy
ochraniali siedzibę komisji. Jak wia
domo, w myśl układu rozejmowego
personel Komisji Nadzorczej Państw
Neutralnych znajduje się pod ochro­
ną wojsk NZ.

LONDYN

\ GENCJA Press Association do-
nosi, że oficjalny przedstawiciel

ministerstwa spraw zagranicznych
Anglii oświadczył w związku z pro­
wokacyjną działalnością rządu połud­
niowo - koreańskiego: „Pogróżki rzą­
du południowo - koreańskiego pod
adresem Komisji Nadzorczej Faństw
Neutralnych w Korei oraz demonstra­
cje przeciwko tej komisji zasługują
na potępienie. Przywiązujemy wielką
wagę do wykonania układu rozejmo­
wego w Korei".

W KRAJU
* W dniu 9 bm. powrócił z Hanoi

do kraju Ambasador Nadzwyczajny
i Pełnomocny PRL Przemysław Ogro
dziński, Przedstawiciel PRL w Mię­
dzynarodowej Komisji Nadzoru i Kon
troli w Wietnamie.

* W Stoczni Gdańskiej kolejny,
piętnasty trawler zbudowany w br.
przez zatogę wydziału kadłubów, sply
nął na wodę o 20 dni wcześniej. Jesz­
cze dwa lata temu czas trwania budo
wy kadłuba trawlera wynosił 4.5 mie
siąca. Piętnastą jednostkę zbudowano
w ciągu dwóch miesięcy.

wrażenia z Warsza-
entuzjazm z jakim
nas tu wszędzie wi
tają. Warszawa
sprawia wrażenie
jakby na nowo bu­
dowanego miasta.
Widać jeszcze zni­
szczenia wojenne,
ale na każdym kro
ku spotyka się no

we ładne gma­
chy. Ulice są szerokie, nowoczesne.
Ruch duży. Dużo samochodów. Lu
dzie dobrze ubrani. Nie widać ni­
gdzie żebraków. Uderza duża liczba
gmachów użytku kulturalnego i
rozrywkowego. Najładniejszy bu­
dynek to wysoki drapacz zwany tu
Pałacem Kultury i Nauki. Słuszna
nazwa. Wewnątrz bogate urządze­
nia (teatry, kina, hale sportowe).
Oglądałem duży stadion sportowy
(70 tys. miejsc). Podobno powstał
przez 11 miesięcy. Trudno uwie­
rzyć. Korzystam z całkowitej swo­
body. Mogę wszędzie chodzić i
wszystko zwiedzać. Przechodnie na

ulicy są uprzejmi i chętnie rozma­
wiają"...

Dosyć szperania po cudzym no­
tesie. Wiemy już jaka będzie
pierwsza korespondencja argen­
tyńskiego reportera. (Zet)

i
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WYMIENILI ZNACZKI

POCZTOWE I... ADRESY

ja UZĄ popularnością cieszy się
U otwarta wczoraj w Pałacu Pry

masowskim międzynarodowa wy­
stawa filatelistyczna. Liczni goście
zwracają szczególną uwagę na kom
piet znaczków polskich z okresu
10-lecia Polski Ludowej oraz na

piękne barwne znaczki węgierskie,
radzieckie, kolonii angielskich, no

i oczywiście... trójkątne znaczki Mo
naco

Młodzi filateliści warszawscy zor

ganizowali nawet na poczekaniu
punkt wymiany znaczków pocz­
towych,
uczniowi
Jurkowi
ło się za

polskich otrzymać od młodego fila­
telisty z Chile piękną, rzadko spo­
tykaną u nas serię znaczków z Co
starica. Oprócz znaczków młodzi

filateliści wymienili jeszcze uściski
dłoni i adresy.

— Będę się uczył języka hiszpań
skiego — powiedział z przekona­
niem Jurek — chciałbym kores­
pondować z Rautem. (ZAP)

Jednemu z nich —

klasy siódmej —

Michałowskiemu uda-
kilkanaście znaczków

POZNALI SIĘ... W WARSZAWIE

P RZED południem na. jednej z
L estrad nad Wisłą przygotowy­
wał się do występów dwudziesto-
kilku-osobowy zespół z wyspy
Cypr. Próba była niezbędna, bo ze­
spół skompletował się dopiero... w

Warszawie. Kilku jego członków—
to studenci, którzy na Festiwal
przyjechali z Londynu, gdzie stu­
diują na wyższych uczelniach.

Kierowniczka zespołu, nauczyciel
ka muzyki p. Lilly Houry niestru­
dzenie poprawia najdrobniejsze na

wet niedociągnięcia.
— Wieczorem mamy występ —

mówi nam — obcięlibyśmy, uoy wy
padł dobrze.

Życzeniu kierowniczki i zespołu
stało się zadość. Podziwiając pięk­
no tańca, opartego na motywach
ludowych, nie mogliśmy uwierzyć,
że zespół ten nie ma za sobą przy­
najmniej kilkumiesięcznej pracy.

(ZAP)

„HOROS TU ZALOGU"

— to nazwa pięknego greckiego
tańca. Ciekawa jest jego historia.
Narodził się w czasie powstania
greckiego w XIX wieku, skierowa­
nego przeciwko tureckim okupan­
tom. Wówczas to w jednej z górzy
stych miejscowości, w okolicach
Epiru, grupa kobiet greckich otoczo
na została przez rozbestwionych
żołnierzy tureckich. Nie chcąc im
się poddać tanecznym krokiem
szty wierzchołkami gór i nie wi­
dząc możliwości ucieczki — skoczy
ty w przepaść.

Taniec ter. oglądaliśmy w wyko­
naniu zespołu artystycznego z Gre­
cji. (ZAP)

przez wprowadzenie do połowów d»-
lekomorskich dwu stautów - b. -x —

„Fryderyk Chopin" i „Morska Wo­
la", które w czasie 9-mięsięcznego
sezonu połowów śledziowych wysy­
łamy razem z naszymi trawlerami i
superkutrami na Morze Północne.

Te wielkie statki transportowe
spełniają na łowiskach rolę pływa­
jących portów: mniejsze jednostki
rybackie, napełniwszy swoje ładow­
nie rybami, dobijają na morzu do
statku-bazy, przeładowują złowione
ryby, zaopatrują się w potrzebny
sprzęt i prowiant, po czym odpływa­
ją na dalsze polewy. Kiedy statek-
baza wypełni w końcu swe obszerne
ładownie beczkami z
— odpływa z całym
kraju, a jego miejsce
statek-baza.

System ten — obok
ma jednak i ujemne
janie do statku, przeładunek ryb

’

pobranie wyposażenia (prowiant, be­
czki, sieci i różny sprzęt rybacki)
jest możliwe tylko przy względnie
dobrej pogodzie. W czasie sztormu
lub silnej fali, mimo zastosowania
specjalnie skonstruowanych „odbija-
czy" (amortyzatorów łagodzących nie
uniknione zderzenia burt stojących
obok siebie statków) — przeładunek
jest niemożliwry. Zdarza sie to dość
często, szczególnie w okresie jesien­
nych sztormów, kiedy połowy są ob­
fite i statki rybackie muszą rierrz
czekać po kilka dni z pełnymi ła­
downiami na warunki sprzyjające
wyładunkom.
V/V ZWIĄZKU z tym problemem
’’

dwaj gdyńscy inżynierowie o-

krętowi, Jan Borkiewicz i Zbigniew
Milewski proponują zastosowanie
pływającego portu. Jest to rodzaj
wielkiej tratwy o powierzchni wyno­
szącej kilkadziesiąt tysięcy meirow
kwadratowych. Będzie ona zbudo­
wana z kilku tysięcy stalowych pły­
waków o powierzchni 2 m kw. i gię-
bokości 75 cm, połączonych ze sobą
ruchomymi przegubami. Dzięki te­
mu cala tratwa będzie falować wraz

z powierzchnią morza, z tym jed­
nak, że falowanie to będzie coraz

łagodniejsze, im dalej od czoła trat­
wy wystawionego na działanie fal.
Tratwa taka zakotwiczona na peł­
nym morzu na bardzo długich i cięż­
kich łańcuchach kotwicznych (które
będą amortyzować uderzenia fal) o-

raz zamulonych na dnie morza żel­
betonowych dzwonach - kotwicacn,
będzie stanowić sztuczny port chro­
niący dobijające do niego statki.

Jak wykazały doświadczenia, fala
wdziera się od przodu tylko na l/t
część tratwy i spływa szparami mię­
dzy pływakami. Statki, cumując do
zawietrznej krawędzi tratwy, będą
dzięki temu osłonięte od uderzeń
fali. Falowanie jej powierzchni bę­
dzie tu tak łagodne, że między stat­
kami będą mo-gly kursować niewiel­
kie wózki elektryczne, przewożąc ła­
dunki ryb z jednego statku na dru­
gi-
j-> OMYSŁ polskich iżnynierów po-
1 lega na adaptacji i dostosowaniu

do naszych potrzeb tzw. „pływają­
cego lotniska", które było wprowa­
dzone przez Anglików i Ameryka­
nów w

stępnie
kiesie
próby,
160X20

moloty. Segmenty takiego pływają­
cego lotniska holują na miejsce mon­
tażu trzy statki średniej wielkości.
Sam montaż wykonuje 40 ludzi w

c:ągu jednej godziny. Amerykanie
skonstruowali podobne lotniska więk
szych rozmiarów, na których mogą
lądować' ciężkie bombowce. Jak
twierdzy fachowcy angielscy, przy

pomocy takich tratew można w razie
potrzeby przerzucić „falujący most"
■22-miIowej długości przez kanał La
Manche...

Wynalazek, który miał
lom wojskowym,
wie okrętowi
dostosować
W razie
go pomysłu
lekomorskie
rozwoju.

zasoloną rybą
ładunkiem do
zajmuje drugi

wielu zalet —•

strony: Dobl-

czasie ostatniej wojny, a na-

ulepszcne technicznie w o-

powojennym. Jak wykazały
na tratwach o wymiarach
m mogą lądować lekkie sa-

służyć ce-

polscy inżyniero-
starają się obecnie

do pokojowych celów,
pomyślnej realizacji te-

nsśze rybołówstwo da-
wejdzie w nowy etap

ST. MIODUSZEWSKI

DOBRY POMYSŁ

/O ZY wiecie, że występy tanecz-
'-y ne na estradach festiwalo­

wych najlepiej oglądać, stojąc ty­
łem do artystów. Na placach,
gdzie się one odbywają, zbiera
się tyle ludzi, że co dalszy widz

wspinając się na­
wet na czubkach
palców, niewiele
widzi za plecami
stojących przed so

bą. Pomysłowi war

szawiacy odwraca­
ją się tyłem do es­

trady, wyjmują lu
sterka, i trzymając je ponad gło­
wami widzą tancerzy, jak na ekra­
nie.

Ten niezawodny sposób poleca­
my wszystkim niskim i spóźnial­
skim, dlcJ^ctórych zabrakło miej­
sca w pobliżu estrady. Radzimy
też zabierać ze sobą na pokazy nic
puderniczki, ale większe lustra np.
do golenia. Kto silniejszy może
zabrać tzw. tremo, (i. o.)

DRUGI MILION DRZEW

DLA POLSKI LUDOWEJ

5 hektarów lasu

oszczędzają
pracownicy kolei
P) LA przeciętnego zjadacza chlebą

las — to urocze miejsce wypo­
czynku, ocienione od słońca, przesy­
cone żywicznym zapachem, miejsce,
w którym rosną grzyby i jagody,
gdzie można czasem ujrzeć sarenkę
lub upolować dzika. Aie dla gospo­
darki narodowej las — w 2,;zcue
wszystkim tysiące metrów sześcien­
nych wartościowego surowca do pro
aukcji celulozy, papieru, Włókien
sztucznych, chemikalii, garbników,
nie mówiąc już o drewnie dla bu­
downictwa, górnictwa i przemysłu.

W ub. roku zorganizowano akcję
pn. „Milion drzew lila Bełski Lu­
dowej". W roku bieżącym akcja zo­
stała powtórzona pod uzupełnioną
nazwą: „Drugi milion drzew’ dla Pol­
ski Ludowej".

Większym osiągnięciem może po­
szczycić się Ministerstwo Kolei, które
zrezygnowało z przydzielonych mu

7 tysięcy metrów sześciennych tarci­
cy o wartości ok. 2 .500.080 zł. Przel
rezygnację z tej ilości tarcicy pra­
cownicy resortu kolei oszczędzają
21.000 szt. starych drzew, czyli po­
nad 5 hektarów lasu. Czekamy na

podobne zgłoszenia pozostałych re­
sortów. (K)
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V) RODZY polscy przyjaciele! Nie

inaczej, jak od tego najbar­
dziej osobistego zwrotu chciałbym
rozpocząć te słowa, które podykto­
wała mi szczera potrzeba serca.

Wśród radosnego gwaru Festiwalu
w Waszej pięknej stolicy pada
często słowo „Przyjaźń"; Wiem, że
to słowo ma pełną miarę swej treści,
chociaż nie łatwo jest zapomnieć o

głębokich ranach, o niezliczonych
cierpieniach, jakie Waszemu krajo­
wi zadał barbarzyński faszyzm. Któż­
by zresztą, kto szczerze pragnie
pokoju i z całych sił chce dowieść
czynami przyjaźni, mógł z lekkim

itn
zmartwychwstałej

stolicy Polski Lu-

sercem o tym. zapomnieć
właśnie tutaj, w

z ruin, kwitnącej
dowej?
1 ESTEM byłym więźniem Oświę-
° cimia. Rano i wieczorem przypo-
mina mi wytatuowany na moim
przedramieniu nr 164145, iż muszę
dokładać wszelkich sił, ażeby uświa­
domić moim rodakom, iż nie może
powtórzyć się nigdy to, by ludzie, bez
względu na ich narodowość, rasę czy
religię, stali się numerami śmierci.
Całą duszą nienawidzę faszystów —

śmiertelnych wrogów narodu nie­
mieckiego i polskiego, gdyż sam na

.własnym ciele doświadczyłem ciosów
ich pałek i zadawanych przez nich
tortur. Lecz całym sercem kocham
prawdziwych obrońców piokoju. któ­
rzy przybyli tu, do Warszawy, z ca-

Młodzi przyjaciele
z metropolii
I orni
dali wyraz

swym wspólnym
dążeniom
do sprawiedliwego
życia
(7 ASTON

Algeru.
Paryżanin,
malarstwo,
kreśleniem,
jakoś wystarcza. Ze śniadaniami i ko
lacją jest'już gorzej. Algerczyk—jest
tkaczem. Od pól roku bezrobotnym.
Siostra Mustafy 13-letnia Farida za

9 godzin pracy w szwalni otrzymuje
250 franków. Kilogram baraniny kosz
tuje 400 fr.

— U nas o pracę nie łatwo...
Pięciu kolegów Gastona, którzy w

obawie przed bezrobociem zaciągnęli
się do wojska — zginęło w czasie
zamieszek w Algerze. Prawie cała
rodzina Mustafy i większość przyja­
ciół — siedzi w więzieniach.

— Ani jednej arabskiej szkoły. Ani
jednego teatru. Nie wolno palić świa
tla o zmroku w domach. Nie wolno
zbierać się. bo strzelają — nawet do
małych chłopców na ulicy. Oto co

się nazywa „problem algerski". A
istota problemu leży w kolonializmie,
który...

Pozostawmy tych dwoje nowopo-
znąnych przyjaciół pogrążonych w

rozmowie i przejdźmy się po sali
SGSZ przy ul. Wawelskiej, gdzie mło
dzież Francji podejmuje braterską
gościną młodzież krajów kolonial­
nych i wskazuje drogę rozwiązania
„kwestii Algeru" •

przyjaźni i pokoju.

Dulais nigdy nie widział
Mustafa nie zna Francji,
aby studiować ukochane
musi dorabiać na życie
Zarobek? Och... na obiady

drogę rozrsów,

*

D ROWANSALSK1E
* chłopcy odtańczyli

dziewczęta i
. .. .... i odśpiewali

już swe najładniejsze ludowe utwory.
Teraz na scenie smagły Arab śpiewa
pełną smutku i głębokiego uczucia
pieśń o swej ojczyźnie.

Eksplozja braw. Algerczyką zno­
szą ze sceny na rękach młodzi Fran­
cuzi. Po n:m na estradę wchodzi Re-
ne Lagary, 25-letni robotnik - kom­
pozytor, którego piosenki są najlep­
szą kontynuacją rewolucyjnej melo­
dii paryskiej ulicy. Mówią o życiu —

dziewcząt z fabryk i małych gawro-
szów, o tych co głodują szukając pra
cy i o tych co się w tym czasie kąpią
w szampanie, o miłości, przyjaźni, o

życiu francuskiej młodzieży...
— Warszawski Festiwal natchnął

mnie nową piosenką. Jeszcze nie skoń
czona. Ale gdy wrócę do Francji
przywiozę ją Paryżowi. Ta piosenka
poświęcona będzie ulicom Warszawy,
które pokochałem — mówi Rene La­
gary.

*

P RZEMAWIAŁ już przedstawiciel
młodzieży Francji Jean Perriot.

Przemawiał reprezentant chłopców i
dziewcząt Algeru. Teraz rozmowa to

czy się w grupach, w poszczególnych
parach. Aktorzy, poeci, lekarze, ro­
botnicy wszelkich zawodów — dysku­
tują, słuchają się nawzajem, radzą.

— W Bukareszcie byliśmy przypad
kowo dobraną grupą z kraju kolo­
nialnego. dziś po 2 latach w Warsza­
wie tworzymy prawdziwą reprezenta­
cję walczącego o wolność narodu al-
gerskiego — mówi z dumą Abmed —

Bukareszteński Festiwal obudził w

nas wiele nadziei, warszawski — sce-

mentował: muzułmanów i katolików,
komunistów i demokratów, całą mło­
dzież, która wchodzi w skład naszej
delegacji. Fesiiwal napawa nas prze­
konaniem, że przyjaźń coraz głębsza,
która łączy nas z postępową, demo­
kratyczną młodzieżą Francji, pozwoli
nam obalić bariery, zrzucić więzy ko
lonizatorskiego wyzysku. odzyskać
wolność i... przyjaźń całego narodu
francuskiego, który przecież kocha­
my.

W sali wybucha pieśń „Nie zna gra
nic ni kordonów..." Wszyscy biorą się
13 ręce. Śpiewają. W »chwilę potem
Wracają do przerwanej rozmowy,

E(HO KRAKÓWSR IR

Krośeienkie m Dunajec zerwał brzeg szosy. 1

Jakaż
Prócz

j
-“I.

Wśród licznie przybyłych na Festiwal zagranicznych korespon­
dentów prasowych, bawi obecnie w W rszawit dziennikarz nie­
miecki, redaktor berlińskiej gazety popołudniowej „B-Z am Abend"
— Peter Edel, były więzień hitlerowskich obozów koncentracyj­
nych.

Poniżej drukujemy artykuł P. Edela

Napisał PETER EDEL

lego świata, ażeby swoją obecnoś­
cią dowieść prawdy tego, czego nau­
czyli się z gorzkich doświadczeń
historii.

Gdy przechodzę oook murów, przed
którymi palą się świeczki i polskie
matki i żony składają kwiaty ku
pamięci ich .najbliższych zamordowa­
nych bestialsko pod tymi szarym,
ścianami, nie mogę otrząsnąć się od
przytłaczających myśli, chociaż
wszystko wokół kipi radością i roz­
brzmiewa beztroską melodią. Tylko
ten może weselić się, tańczyć i
śpiewać, kto wie, jak drogą ceną
zostało okupione to wszystko, ktn
zdaje sobie sprawę, ile krwi 1 łez
musiało popłynąć, zanim powstał
potężny obóz nowej, miłującej po­
kój i będącej obrońcami pokoju mło­
dzieży całego świata.

mi: „Tak radosny, tak wesoły, lak
szczęśliwy jak ta roztańczona, roześ­
miana, rozśpiewana młodzież przed
pięknym niby bajka Pałacem Kul­
tury i Nauki mógłby być świat —

i będzie, musi by ć!“, —

jeżeli nasze szeregi będą zwarte,
a nasze dłonie — splecione.

Jakiż

Jeśli

miała się odezwać Muza

tej jednej — bojowej,
wiosenne/?

kwiat mógł wybuchnąć na

gruzach
nie ten

l dlatego ze

l pso ptętraih

pnącz
czerwonopienny?

stolicy rosnę

je/ wspinam się
kwieciem

A ojczyzny mojej wielky wiosnę
Jako sztandar wznoszę nad

stuleciem

Ecce Homo
Peier Edel

Tak więc miotany jestem sprzecz­
nymi uczuciami; z jednej strony drę­
czą mnie przygniatające wspomnie­
nia, z drugiej — porywa promien­
ny. radosny obraz tego miasta, widok
rozjaśnionych młodzieńczych twarzy.
I podczas gdy oczy moje upajają się
tymi wspaniałościami, serce mi mó-

Wyniki
Międzynarodowych
Konkursów Artystycznych
Q BM. zostały ogłoszone wyniki dal-
7 szych pięciu międzynarodowych
konkursów artystycznych V Światowe­
go Festiwalu Młodzieży i Studentów. Po
ogłoszeniu wyników i wręczeniu na­
gród odbyły się koncerty, na któ­
rych laureaci wystąpili z bogatym pro­
gramem.
KONKURS ŚPIEWU KLASYCZNEGO
W konkurencji sopranów pierwsze na

grody otrzymali: Z. Heine-Wagner i T.
Sorokin (ZSRR) oraz Z. Kosecka (Pol­
ska).

W konkurencji sopranów koloraturo­
wych pierwsze nagrody: A. Solenkowa
i K. Izotowa (ZSRR).

W konkurencji mezzosopranów pierw
sze nagrody: I. Archipowa (ZSRR), G.
P. Radka (Bułgaria) oraz S. Cervena
(CSR).

W konkurencji tenorów dwie pierw­
sze nagrody zdobyli Bułgarzy: L. Bo-
durów i T. Kostov.

W konkurencji barytonów dwie rów­
norzędne pierwsze nagrody otrzymali:
D. Jordachescu (Rumunia) i A. Sverc
(CSR).

W konkurencji basów dwie pierwsze
nagrody otrzymali: A. Eizen i N. Giau-
rov (Bułgaria).

KONKURS TAŃCA KLASYCZNEGO
I CHARAKTERYSTYCZNEGO

W konkurencji tańca klasycznego
pierwsze nagrody otrzymali: M. Kon-
dratiewa i B. Chochlow — duet (ZSRR),
Z. Kun (Węgry) oraz I. Liciu i G. Po-
pescu — duet (Rumunia).

W konkurencji tańca charakterystycz­
nego pierwsze nagrody otrzymali: Jun

Jen-ming i Uang Cing-cien — duet (Chi­
ny) oraz K. Drzewiecki (Polska).

KONKURS GRY NA INSTRUMENTACH
DĘTYCH

Za grę na flecie pierwsze nagrody
zdobyli: A. Bourek (CSR), J. le Troąuer
(Francja) oraz G. Zienin (ZSRR).

Za grę na klarnecie pierwsze nagro­
dy: F. Anantjewskl (Bułgaria), G. Star­
kę (NRD) oraz B. Porwicz (ZSRR).

Za grę na trąbce przyznano tylko na­
grody drugie, trzecie i czwarte.

Za grę na puzonie nagrody pierwsze
otrzymali: L. Piwkowski (Polska),
Pulec (CSR) l P. Kirov (Bułgaria).

KONKURS GRY NA INSTRUMENTACH
SMYCZKOWYCH

W konkurencji skrzypiec pierwsze na

grody otrzymali: M. Komissarow
(ZSRR), W. Zuk i Bek Go San (Korea).

W konkurencji wiolonczeli pierwsze
nagrody otrzymali: V. Orlov (Rumunia),
E. Altman i J. Edigarian (ZSRR).

KONKURS TAŃCA LUDOWEGO

Nagrody pierwsze otrzymali: grupa
zespołu im. Pialnickiego (ZSRR), Ze-

Ludowo - Wyzwoleńczej Armii
z

_

spot Ludowo - Wyzwoleńczej
Chińskiej (Chiny), Centralny Zespól Pie
śni i Tańca (Chiny), grupa „Szopskie
choro" (Bułgaria), Studium przy Ope­
rze w Pekinie (Chiny), zespół taneczny
młodzieży rumuńskiej (Rumunia), ze­
spól tańca Warszawskiej Rady Związ­
ków Zawodowych (Polska), kwartet gru
ziński (ZSRR), Państwowy Zespól Lu­
dowy (Węgry), Zespól Uzbecki (ZSRR)
i szkolą tańca (Chiny).

Spośród solistów pierwsze nagrody
otrzymali: M. R. Kundus (ZSRR Uzbe­
kistan), grupa „Barhuncul" (Rumunia),
I. Ponocna 1 K. Bednar (CSR) 1 B. Ma-
cędo (Brazylia).

Ą/f 1ESZKAM w Niemieckiej Re-
f’-*- publice Demokratycznej, w kra­

ju, w którym nie ma miejsca na

nawiści rasowe i na podjudzanie
jednego narodu przeciwko drugiemu,
w któiym klasa robotnicza — tak
samo jak u Was, w Polsce —

własnymi silami buduje nowe, lep­
sze życie. Walczymy o zjednoczenie
Niemiec, i wiemy, że w naszych,
dążeniach do tego co piękne- i szla­
chetne mamy u swego boku potęż­
nych przyjaciół, do których należy
także i Polska Ludowa.

W czasie tych kilku dni trwania
Festiwalu rozmawiałem z wieloma
polskimi przyjaciółmi. Opowiadałem
im o życiu i warunkach pracy w

moim kraju. Każdy z nich okazał
mi tak wiele gotowości pomocy, ty­
ła cennej przyjaźni, że poczytuję
sobie za wzruszający obowiązek po­
dziękować Wam za to na tym miej­
scu, drodzy polscy przyjaciele.
(~\ DBUDOWĄ Warszawy jestem tak

samo jak wszyscy przyjezdni
oczarowany. Po powrocie do Berli­
na będę miał wiele, wiele do opo­
wiedzenia. Wrócę, pełen wrażeń i
bogatszy o wspaniale przeżycia.

Jako jedno z najbardziej wstrzą­
sających a jednocześnie napawają­
cych optymizmem przeżyć pozosta­
nie mi niezatarte wspomnienie skła­
dania wieńców na pomniku Bojow­
ników Getta. Tutaj, my wszyscy,
delegaci różnych krajów, złożyliśmy
kwiaty — a gdy zabrzmialy pieśni,
które wraz z tnwarzy.szami tak czę­
sto śpiewaliśmy w Oświęcimiu, nie
mogłem opanować łez. cisnących się
do oczu.

Nie wstydzę się tych łez. Moi
polscy towarzysze objęli mrne, uścis
nęliśmy sobie mocno dłonie. Pokaza­
łem im zdjęcia rysunków, które ja­
ko Jeden z nielicznych wówcza.
malarzy wykonywałem ukradkiem ->

Oświęcimiu i które pomogli mi ukryć
polscy przyjaciele. Obecnie rysurik
t- są wystawione w Wielniu. Patrzy­
liśmy na te pełne grozy obraza-
(dwa z nich są tu repr-rdukowane)
i poprzysięgliśmy sobie, z całą ener­
gią rękoma i zębami bronić wol­
ności, którą wywalczyliśmy i mgły
do tego nie dopuścić, ażeby zawisła
nad światem noc ciemności i po­
gardy człowieka.

1 gdy później w tym pełnym tra­
gizmu miejscu przedstawiciele wielu
narodów podawali sobie bratersk e

dłonie, wydało mi się. że ten pom­
nik, ten surowy monument prze­
strogi uzyskał swój najgłębszy sens.

1 ja również złożyłem czerwoną różę
u stóp pomnika, z myślą o moim
ojcu, zagazowanym w Oświęcimiu,
o mojej żonie, zamordowanej
Birkenau.

nie-

Niech Światowy Festiwal Młodzie­
ży, który po raz pierwszy w mu

rach Waszej rosnącej stolicy zgro­
madził delegację zjednoczonej
młodzieży niemieckiej, umocni jesz­
cze bardziej przyjaźń między na­
rodem polskim a niemieckim — w

duchu zaufania wzaiemnego. zroz i-
mienia i pamięci o milionach ofiar,
które oddały swe życie dla wiel-

nieknei Sprawy!
Kilka kilometrów przed

Szeroko rozdały się wody rzeki Bialki przy ujściu do Dunajca.

Nad brzegami zbierały się grupy
mieszkańców, obserwując potęgę

żywiołu.

zaawansowane
w moj. łódzkim, poznańskim,
opolskim i kieleckim

PRZĘT wszystkich zbóż jest .już
w pełni. Zyta są w większości

skoszone. Jednocześnie ze zwózką ży­
ta. chłopi koszą pszenicę, owies, jęcz
mień jary, groch, a także rozpoczy-
naią sprzęt lnu 1 konopi,

W dużej części gosjyodarstw prąca
żniwne rozwijają się jednak zbyt po­
woli. Ponieważ zaczęto je w tvm ro­
ku później niż zwykle sprawa przy­
śpieszenia zbiorów staje się zadaniem
dnia. Jest ona tym bardziej ważna,
że już wkrótce trzeba będzie zaczy­
nać orki głębokie pod siewy ozimin.

Najbardziej zaawansowane są
żniwa w województwach: łódzkim,
poznańskim, opolskim i kieleckim,
w których ukończono już w zasa­
dzie koszenie żyta. W wojewódz­
twach tych skoszono także znaczne

obszary pozostałych zbóż.

Przyczyną opóźnień zarówno w

sprzęcie zbóż jak i w pracach po­
żniwnych jest przede wszystkim zła
orgatyfcacja pracy oraz niedostatecz­
ne wmąż wykorzystanie maszyn rol­
niczych przez wiele PGR i ośrodków

maszynowych.
W pracach żniwnych przeszkadzały

rolnikom w niektórych rejonach kra
ju trwające przez kilka dni deszcze.
lx>tkliwie dały się one we znaki
chłopom z południowych powiatów
województw krakowskiego i rzeszow

skiego. Wskutek wylewu rzek ponie­
siono straty w plonach w części po-
watów: Nowv Sącz. Brzesko i Ra­
dymno. Obecnie chłopi maja tam
trudności ze sprzętem, a zwłaszcza
z dosuszaniem skoszonego zboża.

Fot. Zbigniew Jaworski

(Zdjęcie z lewej strony)

Die Bestie (Bestia)
Peter Edel

Bal stu narodów

w Warszawskiej
Politechnice

Do tańca dzielnie i niezmordo­
wanie przygrywała, jak zwykle,
nasza niezawodna „młodzieżowa"
orkiestrą pod dyrekcją utalento­
wanego „debiutanta" Jana Caj-
mera.

(~1 DY wieczorem szedłem
VJplac Stalina i patrzyłem na

ską młodzież w pięknych
wych strojach, rozbawioną i
tańczoną, na jaśniejące setkami świa
teł ulice, powołane do życia z

ruin i pogorzelisk przypomniały mi
się słowa Juliana Tuwima.

przez
pol-

ludo-
roz-

No co? Z wyglądu Meksykań-
czyk. Wstrzymajmy się jednak od

autorytatywnych wypowiedzi na

temat ustalania narodowości.

Znajdujemy się bowiem na balu

kostiumowym. Zresztą jaka róż­
nica. Najważniejsze to chyba to, .

że ta młoda para
się dobrze.

na pewno bawi

z prawej strony)

A W dziesiątym dniu Festiwalu —

dniu poświęconym solidarności
kolonialnych

godzi-
par-
So-

ogni
slo-
Mię

w dniu poświęconym
z młodzieżą krajów
i zależnych, w późnych
nach wieczornych odbyło się w

ku Agrykola wielkie „Ognisko
lidarności". Zgromadzoną wokół
.-ka publiczność w serdecznych
wach powitał członek Prezydium
dzynarodowego Komitetu Festiwalu,
sekretarz generalny SFMD — Jac-
aues Denis, który podkreślił wielkie
znaczenie walki młodzieży wsz.ystsich
krajów o pełne wyzwolenie społecz­
ne i narodowe, krajów pozostających
dotychczas pod uciskiem kolonialnym.

Przy rgmsku odbyty się występy
zespołów regionalnych młodzieży
Afryki. Azji i Ameryki Łacińskiej.

A W Centralnym Parku Kultur}’ na

Powiślu zgromadziło się blisko 700
delegatów' krajów Ameryki Łaciń­
skiej, by na wspólnym zebraniu o-

mówić życie, pracę i,dążenia mło­
dzieży południowej i środkowej Ame­
ryki. W spotkaniu wziął udział prze­
wodniczący SFMD Bernini, sekretarz
generalny MZS Pelikan oraz sekre­
tarz Zarządu Głównego ZMP Wegner.

A W dniu wczorajszym odbyły się
galowe przedstawienia młodzieży al­
bańskiej, czechosłowackiej i indone­
zyjskiej.

A Młodzież polska gościła w Pała­
cu Kultury i Nauki przedstawicieli
młodzieży niemal wszystkich krajów
Europy. W spotkaniu wzięła unział
przewodnicząca ZG ZMP' Helena Ja­
worska.

A W siedzibie Związku Literatów
Polsk ch na Krakowskim Przedmie­
ściu w Warszawie odbyło się z okazji
V Festiwalu spotkanie pisarzy z róż-
nych krajów z pisarzami polskimi.

A Wieczorem 9 bm. w sali teatru

młodzieżowego w Pałacu Kultury i
Nauki odbył się zorganizowany przez
Międzynarodowy Komitet V Świato­
wego Festiwalu Młodzieży i Stuoen-
tcw oraz przez delegację młodzieży
Hiszpanii, uroczysty wieczór poświę­
cony 350-leciu ukazania się książkł
„Don Kiehot" Miguela de Cervante-
sa Saayedry.
A Jak co dzień, w wielkich salach

teatralnych, na estradach, na placach
i w parkach tysiące warszawiaków
oglądało wczoraj programy narodo­
we różnych krajów, których młodzież
Herze udział w wielkim, międzyna­
rodowym spotkaniu przyjaźni
szawie.

w War

krajów
wybit-

artysta-

A Dziewczęta sponad 30
wzięły udział w spotkaniu z

r.ymi pisarzami, aktorami i .

mi różnych narodow, jakie odbyło się
l) bm.

A Młodzi Chińczycy i Hindusi górą
co manifestowali podczas spotkania
obu delegacji na cześć przyjaźni mlo
dzieży ." .raz jej solidarnej walKi o

utrwalenie pokoju światowego.
A Wczoraj we wczesnych godzi­

nach rannych przybyła do Warszawy
trzecia z kolei, licząca około 35 ty-
s.ęcy osób, grupa dziewcząt i chłop­
ców — uczestników Festiwalu ze

wszystkich województw Polski.

(Zdjęcie

A RABKA mnie wybrała, w mym
‘* kochanym mieście,

Lecz i tak wszystko straccne.

Ba, gdyby tak o kilka lat wcześniej^
Zanim poznałem żonę!

A Wesoło było w parku Agrykola,
gdzie w poniedziałek, w godzinach
rannych, kdkudziesięcioosobowa gru­
pa młodzieży polskiej i amerykańskiej
spędzała czas na nauce gier i tań-

„WYB1ERZ MNIE" —

TANIEC FESTIWALOWY

Zbigniew Zapert

festiwalowe
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ami­
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NA MIARĘ STOLICY

'I RWAJACAod
lat ^rzebu

dowa gmachu,
przy zbiegu Kru
pówek z ul. Ko­
ściuszki w Za­
kopanem,
ptowanego
hotel i gastro­
nomiczny gi­
gant, dobiega
końca. W resta­
uracji na 300
miejsc, barze

samoobsługowym oraz w kawiarni
pozostały jeszcze do wykonania ro­
boty porządkowe.

Można dyskutować, czy szczęśliwe
np. jest urządzenie wnętrz, pozba­
wionych elementów sztuki podhalań
skiej. Ale to są tylko drobiazgi. Lo­
kal jest piękny, posiada doskonale
zaplecze gospodarcze, wyposażone
w supernowoczesne urządzenia, a

■wykonany jest bez usterek i braków.
Takiego lokalu pozazdrościć może

tatrzańskiej stolicy — nie jedna sto­
lica. (marr)

KŁOPOTY

A pocztów­

Nie ma!
Proszę więc
paczkę...
Także nie

Z LISTAMI

D ROSZĘ dwie
1 sztuki pa-

listowe-

Niestety...
Podobno „chwilowo" zabrakło i li­

stów i pocztówek (nie widokówek)
w kiosku na dworcu kolejowym w

Chrzanowie. Ale „chwilowe" brak:
zdarzają się częściej, sprawiając spo­
ro kłopotu podróżnym, którzy — a-

by napisać parę słów — muszą bie­
gać do odległych
ście. (mar)

1

sklepów w mie-

KTÓREMU

cielną. Ale
bez względu
sze godzina

na

9...

WIERZYĆ?
. IV A stacji

1 "

lejowej
Miechowie,
dują się
ścienne
ry: jeden
parterze, drugi
na piętrze. Nie
wiadomo któ­
remu wierzyć,
ponieważ róż­
nice czasu mię­
dzy aegarami
wynoszą nie­
raz godzinę. Po­
dróżni, niepo
siadający ze­
garków, udają
się do miasta
i kierują wzrok
na wieżę koś-

tamtejszym zegarze,
porę dnia, jest zaw-

(L. W.)

ko-
w

zna]
dwa

zega-
ina

Nie lada problemem dla Nowego Targu jest

chaos i bałagan
czwartkowych jarmarków

Sprawę trzeba jak najszybciej rozwiązać
Można to osiągnąć wspólnym wysiłkiem
wszystkich zaiiferesiwanyc i

TVj OV.Y TARĆ słynie z wielkich jarmarków. Początków ich trzeba szu-
1' kać w XIV wieku, kiedy istniała tu komora celna I składy impor­
towanych win węgierskich. Trzez cale wieki skupiał się w mieście han­
del skórami i kożuchami, serdakami i kapeluszami góralskimi, suknem,
wełną i płótnem lnianym.

«
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Krynica czeka na budowę

nowoczesnej piekarni
rzeźni i chłodni

Dwa lata

budowano chłodnię

ce

Kosztorys przekroczono
o 64.000 zł
i w rezultacie

obiekt oddano w stanie
niezdatnym do użytku
V ARZĄD GS w Krzeszowicach

cii w 1953 r. Pomocniczej Spół­
dzielni Budownictwa Przemysłowego
z Krakowa budowę chłodni dla swo­
jego warsztatu masarskiego, miesz­
czącego się przy ul. Rzeźnej. Koszto­
rys tej budowy ustalony
kwotę 120 tys. zl.

Spółdzielnia przystąpiła
A jak Wyglądała ta praca
może najlepiej jej tempo i wynik
końcowy Według oceny rzeczoznaw­
ców budowa takiej chłodni nie po­
winna trwać dłużej niż parę tygodni,
lecz w Krzeszowicach trwała ona —

dwa lata, a kosztorys został przekro­
czony o 64 tys. zl.

Pomimo ciągłego przesuwania ter
minu ukończenia obiektu oddano go
wreszcie w stanie niezdatnym do
użytku i wymagającym szeregu prac
poprawczych.

Zarząd GS w Krzeszowicach zerwał
więc umowę z wykonawcą zlecając
dokończenie budowy chłodni Tech­
nicznej Spółdzielni Trący w Krako­
wie, która w łych dniach oddać ma

gotowy obiekt. Trudno jednak puścić
w niepamięć niewłaściwe postępowa­
nie Pomocniczej Spółdzielni Budow­
nictwa Przemysłowego w Krakowie,
mieszczącej się przy ul. Poselskiej.
Winnych niedbalstwa i lekceważenia
swych obowiązków należy pociągnąć
do surowej odpowiedzialności.

(aż)

żc-stał na

do pracy,
świadczyć

Na pierwszym turnusie kolonii letnich

ponad 30 tysięcy dzieci

spędziło wakacje w woj. krakowskim
T2 OZPOCZĄŁ się drugi turnus ko-

lonii letnich dla dzieci, zorgani­
zowanych w malowniczych górskich
okolicach woj. krakowskiego. W
pierwszym turnusie, który niedawno
się zakończył, spędziło wakacje w na

ezyrn województwie ponad 30 tys-
dzieci z całej Polski, zgrupowanych
na 243 koloniach.

Liczny był także w pierwszym tur
nusie udział młodzieży w zdoby­
waniu festiwalowych odznak spor­
towych, W pow. limanowskim, u-

czestniczyło w tej akcji 70 proc,
młodzieży prz.ebywającj na kolo­
niach i obozach letnich.

' Stale rosła ilość przewijających
się przez place targowe, osiągając w

latach powojennych zawrotną liczbę
20 do 30 tys. górali. Przyjeżdżają tu­
taj mieszkańcy całego Podhala, Spi­
szą i Orawy, coraz częstszymi gość­
mi są również mieszkańcy miast,
przebywający na wczasach.

Vj IEWIEŁKIE miasteczku wypełnia
A ’

się co czwartek zgiełkiem i gwa­
rem. Na wąskich ulicach powstają
zatory furmanek.

W dwóch punktach miasta ruch

targowy osiąga punkt kulminacyjny,
a mianowicie na nowej targowicy i

starym placu jarmarcznym, w pobli­
żu parku nad Dunajcem. Na obu pla­
cach nie widać żadnego porządku,
(rudno byłoby się dopatrzyć choćby
najprostszych form organizacji. Ruch

targowy ma potęgę nieuregulowane­
go. żywiołu, transakcje odbywają się
wszędzie, zakłócając życie i pracę
mieszkańców miasta.

Po czwartkowym jarmarku Nowy
Targ przypomina pobojowisko. Nie
warto wspominać o takich detalach,
jak sterty śmieci i odpadków, które
trzeba usuwać do następnego czwart­
ku. Każdy jarmark zapisuje się trwa­
le w pamięciu funkcjonariuszy i kro­
nice Miejskiej Komendy .Milicji Oby­
watelskiej. W tym dniu przypada
najwięcej katastrof samochodowych,
obfitujących często w śmiertelne o-

fiary, wypadków kradzieży, krwa­
wych bójek i chuligańskich wybry­
ków. Jeszcze długo po jarmarku mi­
licjanci doprowadzają do
przestępców, popełniających
wykroczenia, bowiem dla
drobniejszych przestępstw
miejsca, podobnie jak dla
alkoholików spędzających
spółdzielczych i prywatnych barach,
lub po prostu pod gołym niebem.

rp E smutno fakty wywołują zapew-
ne troskę u gospodarzy miasta.

Ale żeby im spędzały sen z powiek,
tego nie można powiedzieć. Każdy z

nich bowiem traktuje tygodniowy jar
mark na swój sposób. Są tacy, co

kwitują te sprawy obojętnością, inni

przyjmują je jako smutną koniecz­
ność, pozostali wreszcie znajdują
przy tej okazji znakomitą sposobność
do dobrego zarobku. Na przykład
Prez. MRN z godną pochwały gorli­
wością zbiera opłaty targowe. Przed
dwoma laty urządzono z1 zebranych
złotówek nową targowicę, ale od te­
go czasu zebrał się znowu pokaźny
fundusz, a nowych inwestycji nie wi­
dać.

Nieco inaczej podchodzą do

sprawy przedsiębiorstwa handlowe —

PZGS i PSS. Widać to najlepiej na

starym placu targowym, gdzie pośród
wielkich kałuż błota stoi kilka na

prędce skleconych bud jarmarcz­
nych. Ani stan tego targowiska, ani

wygląd straganów, ani wreszcie ob­
sługa nie wskazują na troskę o klien­
ta. Po prostu chodzi tylko o to, aby
sprzedać jak najwięcej towarów. Oba

przedsiębiorstwa lekceważąc podsta­
wowe elementy kultury handlu nie

mogą się poszczycić większymi suk­
cesami. Może ten stan przypomni za­
rządom, że klientów nie przyciągają
prymitywne metody handlu.

p O TYGODNIOWE jarmarki są dla
miasta nie lada problemem. Nie

można przechodzić obok tego zagad­
nienia obojętnie, ani traktować go
jako okazji do osiągnięcia dużego zy­
sku małym kosztem. Po prostu na­
leży jarmarki sprawnie organizować.

tej

aresztu

grubsze
autorów’

nie ma

kilkuset
noc w

Pocztówka z Chrzanowa

NIE UNIKNIĘTO BŁĘDÓW

LEPIEJ NIŻ W LATACH
UBIEGŁYCH

Organizacja kolonii i przygo-
towanie obiektów przebiegały w

tym roku sprawniej niż -w latach
ubiegłych. Lepsze było zwłaszcza wy
posażenie domów w sprzęt gospodar
czy, rozrywkowy i sportowy, staran­
niejszy dobór personelu i wychowaw
ców oraz lepiej przemyślany program
zajęć na koloniach. Wzrosła ilość zo:

ganizowanych wycieczek krajoznaw­
czych, a w . dni pochmurne i słotne
dzieci miały możność korzystania z

Wielu ciekawych i atrakcyjnych gier
i zabaw.

| ZASŁUŻYLI NA POCHWALĘ

ZCZEGĆLNIE udane były obozy
letnie w Wadowicach, Rajczy i

Grojniku, zorganizowane przez Woj.
Związek Spółdzielni Pracy. Świadczą
o tym opalone i roześmiane buzie
chłopców i dziewcząt, którzy powró­
cili do Krakowa.

Szczególne zainteresowanie w cza­
sie pobytu na koloniach budziły za­
jęcia przyrodnicze i wycieczki kra­
joznawcze. Wiele dzieci przywiozło
z kolonii zielniki i albumy.

Miłą niespodzianką był dla dzieci
nowiutki sprzęt harcerski, jaki za­
stały na koloniach — metalowe masz

ty, fanfary, werble, proporczyki itd.
Kolonia Szkoły Podstawowej nr 18

g Krakowa, ulokowana w Poroninie,
utrzymywała przez cały czas żywy
i serdeczny kontakt z miejscowymi
dziećmi. Mali krakowiacy zorganizo­
wali IV zastęp góralski, który towa­
rzyszył im w wielu wycieczkach kra­
joznawczych.

Młodzież z kolonii letniej w Piw

nicznej urządziła międzykolonijną
spartakiadę, w której wzięły rów­
nież udział przebywające w tej
miejscowości na wakacjach dziew­
czynki z Polonii Francuskiej.

W Drogini dzieci z kolonii wyko-;
naly zabawki dla miejscowego
przedszkola oraz przygotowały wie­
le upominków dla delegatów na

V Światowy Festiwal Młodzieży i
, Studentów.

|VlE uniknięto jednak pewnych nie
1 ’

dociągnięć i błędów. Dotyczyły
cne przeważnie nieprzestrzegania
ilości ustalonych zgłoszeń na kolo­
nie. W wielu wypadkach organizato­
rzy kolonii i obozów wysyłali na nie
(bez porozumienia i zawiadomienia
kierownictwa poszczególnych obiek­
tów) znacznie więcej dzieci, niż io
tyło przewidziane. Np. Zakłady Ka­
wy Zbożowej we Włocławku przy­
słały w pierwszym turnusie na ko­
lonię letnią w Olszówce (pow. lima­
nowski) o 37 dzieci więcej, a Tech­
nikum Gastronomiczne z Bydgoszczy
haobózwNowymTargu—o20
osób więcej. Szkoła Podstawowa z

Częstochowy przywiozła na kolonię
w Białym Dunajcu ponadplanowo 16
dzieci, rekord zaś pobiło Technikum
Energetyczne ze Szczecina, przysy­
łając na obóz letni w Bukowinie Ta­
trzańskiej aż 40 dzieci więcej.

Wydział Oświaty Woj. RN, spra­
wujący pieczę nad koloniami w

woj. krakowskim, znalazł się w po­
ważnym kłopocie. Aby nie robić

przykrości przybyłym nieraz z da­
leka dzieciom, nic ponoszącym
wszak. winy za lekkomyślność or­
ganizatorów, z wielkim trudem zdu
lal „doposażyć" obiekty i rozlo­
kować w nich wszystkie dzieci
Jednak w wypadku powtórzenia
się tego rodzaju wykroczeń, kierów

nicy kolonii będą rousieli odesłać
nadmiar dzieci do domu, (aż)

niekulturalne dojście
do Domu Kultury

Przed kilkoma dniami otwarto na

osiedlu A-ll Zakładowy Dom Kultu­
ry Huty im. Lenina.

Jest on wspaniale wyposażony, za­
projektowany — tylko jak zawsze w

Nowej Hucie — przed otwarciem tej
nowej kulturalnej placówki zapom­
niano uporządkować do niego dojś­
cie. Błoto, kałuże wody, sterty poroz­
rzucanego materiału budowlanego u-

trudnlają wejście i wyjście. (S.)

Można to osiągnąć wspólnym wy­
siłkiem wszystkich zainteresowanych,
przy czym trzeba zacząć od kilku nie­
zbędnych przedsięwzięć — wybruko­
wania placów targowych, oznaczenia
miejsc postoju dla furmanek, wpro­
wadzenia służby porządkowej, wzmóc
pienia posterunków MO i bezwzględ­
nego zakazu sprzedaży alkoholu w

dni targowe, le)

P) UŻA liczba kuracjuszy, przewijająca się przez Krynicę, wymaga
usprawnienia aprowizacji. Poprawa zaopatrzenia ni? zależy od przy­

działu dla uzdrowiska większej ilości artykułów spożywczych, lecz od roz­
budowy urządzeń i zakładów przetwórczych. Zwiększenie puli towarowej
nie nastręcza bowiem większych trudności, natomiast występują one przy
przechowaniu i przetwórstwie artykułów, potrzebnych dla pełnego aaopa
trzenia kuracjuszy.

K ŁOPOTY sprawia zwłaszcza tao-"
1 * patrzenie Krynicy w pieczywo.
Trzy małe piekarnie pokrywają za­
potrzebowanie tylko w „martwym"
sezonie, natomiast podczas większego
napływu 'kuracjuszy trzeba przywozić
chleb i bulki z Nowego Sącza. Pie­
czywo to, transportowane z odległe­
go miasta, nie odznacza się już sma­
kowitym wyglądem i świeżością..

Na domiar złego — piekarnie mie­
szczą się -w budynkach obok sanato­
riów, co koliduje z wymaganiami e-

stetytó, i higieny.. Tak np. dym z ko­
mina piekarni nr 2, znajdującej się
tuż obok reprezentacyjnego .sanato­
rium „Lwigród", wtłacza się <io pokoi,
i uniemożliwia kuracjuszem wypo­
czynek na tarasach.

Drugą poważną bolączką jest brak
dużej, nowoczesnej rzeźni i chłodni,
Umieszczenie, dotychczasowej malej
rzeźni naprzeciw dworca kolejowego
nie było Szczęśliwym pomysłem. Nie
odpowiada ona. potrzebom produkcyj­
nym, a warunki pracy pozostawiają
również wiele do życzenia. Mocno
daje się we znaki brak chłodni. Siwa
rza to dodatkowe kłopoty przy prze­
chowywaniu mięsa, innych artykułów
spożywczych oraz przetworów owoco

wych i warzywniczych.
Froblcmem niemniej ważnym

jest budowa magazynów gospodar­
czych dla przedsiębiorstw handlo­
wych. Artykuły żywnościowe maga­
zynowane są w kilku nie przysto-1 opatrzenie. (W. K.)

sowanych do tego celu pomiesz­
czeniach. w wyniku czego niejed­
nokrotnie psują się i niszczeją. Po­
za tym sklepy przeładowane są
skrzynkami i paczkami po sprzeda­
nych towarach, których nie ma

gdzie przechowywać. Wojewódzkie
Przedsiębiorstwo Hurtu Spożywcze
go posiada
kumentację
magazynów,
nych na ten

wprawdzie pełną do-
technlczną na budowę
ale brakuje potrzeb-

cel funduszy.
Q PRAWA budowy nowych obiek-

tów — piekarni, rzeźni, chłodni
i magazynów ciągnie się od szeregu
lat. Wszystkie te budynki postanowił)
m zlokalizować na peryferiach Kry­
nicy. przy czym miały one służyć
również sąsiednim uzdrowiskom —

Muszynie, Żegiestowowi i Piwnicznej.
Opracowana została już dokumenta­
cja i oznaczony termin przystąpie­
nia do budowy. Miała ona sie rozpo­
cząć jeszcze w 1949 roku. Niestety,
starania utknęły na martwym punk­
cie i do dżis;aj Krynicą nie posiada
podstawowych .zakładów przetwór­
czych oraz magazynów.

Wnioski, które nasuwają się w

związku z tym problemem, są proste.
Nasze najbardziej reprezentacyjne u-

zdrowisko w kraju musi otrzymać
wszelkie konieczne urządzenia. Nie
można bowiem planować wzrnatu

liczby kuracjuszy bez troski o ich za

Obok popularnych uzdrowisk

nowe miejscowości malowniczego Podhala

Możliwości dla rozwoju
ruchu wczasowego są olbrzymie
I) ODHALE stanowi wielki ośrodek wczasów pracowniczych, domó- . < wy-
-*- poczynkowj eh, obozów sportowych oraz kolonii letnich i zimowych.

Dzięki własnościom klimatu górskiego, stworzono tutaj jedno z najwięk­
szych w kraju środowisko sanatoryjne i wypoczynkowe.

Do samego Zakopanego przyjeżdża
rocznie ponad sto tysięcy wczasowi­
czów, a dalsze 100 tysięcy esób spę­
dza wczasy w innych miejscowościach
podhalańskich. Poza tym corocznie
przeszło trzysta tysięcy turystów prze
wija się przez te tereny, odwiedza­
jąc głównie Zakopane. Łącznie ilość
wczasowiczów, kuracjuszy i wyciecz­
kowiczów przekracza pół miliona o-

sób, a więc co pięćdziesiąty mieszka­
niec naszego kraju spędza urlop na

Podhalu.

Jak wynika ze statystyki, najczę­
ściej odwiedzane jest Zakopane, hę-

j:

dące największą miejscowością 1 fak
tyczną stolicą Podhala. Obok Zako­
panego sławę zdobyło sobie wiele
niniejszych miejscowości. Tysiące
wczasowiczów przewijają się przez Po
ronin, Bukowinę Tatrzańską, Bialkę,
Kowaniec, Czorsztyn, Krościenko i
Szczawnicę. Ściąga ich tu zdrowe,
górskie powietrze, słońce i piękny wi
dok na Tatry.

mnicą i Obł.ązową. Poza tym okolice
te słyną z obfitości ryb, grzybów i
jagód, a widok na wysokie Tatry na­
leży do zjawisk, które się długo pa­
mięta.

Te i inne tereny otwierają szero­
kie możliwości dla rozwoju ruchu
wczasowego. Jeżeli zostaną one nale­
życie wykorzystane, to Podhale nie­
wątpliwie ugruntuje swój prymat
wśród wielkich ośrodków wczaso­
wych naszego kraju. (Woko)

Korespondenci
Piszą:

ZLECENIA W KIESZENI.-

WCZASOWICZE — PIONIERZY

Toniemy w ciemnościach
Ć^HRZANÓW staje się ładniejszy z

dnia na dzień. Z ulic usunięto
część gruzów, na placu kolo kina
„Zorza" założono nowy skwer, roz­
budowany został również park. A 22

lipca mieszkańcy Chrzanowa otrzy­
mali „w prezencie" piękną „muszlę"
koncertową przy ul. Słowackiego. Wy
budowano ją wspólnym wysiłkiem —

Miejskiej Radzie Narodowej pomógł
„Fabłok" i Zarząd Budowy Kopalń.
Obecnie Chrzanów czeka na występy
artystyczne.

Trudno także pominąć milczeniem

fakt, że na nowopowstającym osiedlu

robotniczym w najbliższym czasie od

dany zostanie do użytku 15 blok mie­
szkalny. Znowu kilkanaście rodzin

otrzyma jasne i wygodne, nowe mie­
szkania! Równocześnie prowadzone
są prace remontowe w wyniku któ­
rych przybyło w br. 19 izb mieszkal­
nych, a o fundusze na dalsze remon­
ty starają się niezmordowanie zapo­
biegliwi „ojcowie miasta".

Nie sądźcie jednak, że w

wie życie płynie „mlekiem
dem". Mieszkańcom mocno

ją:

zły stan nawierzchni wielu ulic
(jak np. Stalinogrodzkiej, Szpital­

nej, „Na Kąty" do kopalni
da")

Chrzano-
i mio-

dokucza-

„Matyi-

B iście egipskie ciemności na uli-
“

cach, których przyczyna tkwi w

braku... żarówek o odpowiedniej si­
le. MRN nie ma jakoś szczęścia o-

trzymania transportu żarówek, mimo
podania złożonego przepisowo na...

105 dni irzed nowym (tzn. III) kwar
talem w Centrali Handlowej Matę-

Twój przyjaciel

rialów Elektrotechnicznych. Podob­
no te sprawy załatwia teraz Zakład
Sieci Elektrycznych. A tymczasem
mieszkańcy Chrzanowa wysyłają swo

je S.O.S.: toniemy w ciemnościach,
ratujcie! (mar)

—oqo—

Pożyteczna biblioteczka

Agronom w domu“

VI OŻLIWOSCI rozwoju ruchu wcza
*•’* sowego na Podhalu są znacznie

większe. Nie będziemy tutaj wyliczać
zalet licznych miejscowości, wskaże-
my jedynie nowe tereny „ekspansji"
wczasowej..

Jak w każdej dziedzinie, tak i w

tej mamy bezimiennych pionierów'.
Są to ludzie uciekający z miasta w

poszukiwaniu wypoczynku i osiedla­
jący się z dala od renomowanych
miejscowości wczasowych. Najczę­
ściej znajdują oni w obranych przez
siebie mało znanych wsiach dobre wa

runkt i w następnym roku ściągają
tu ze swoimi znajomymi, a po kilku
latach — nikomu nieznana wieś ura­
sta do rangi miejscowości wczasowej.
Tak było niegdyś z Bukowiną, Bialką
i Jurgowem.

Wydział Rolny przy Prezydium
Woj. RN w Krakowie przydzielił na

Kraków i pow. krakowski 55 kg wę­
zy dla nowopowstałych pasiek. Nie

wiadome., jakim sposobem większość,
bo 30 kg węży, zawędrowała do in­
nych powiatów, zaś pow.
i sam Kraków musial się
resztą.

Tym systemem wielu

pasiek, posiadających zlecenia w kie

szeni, straciło nadzieję otrzymania
tak potrzebnego urządzenia.

krakowski

zadowolić

właścicieli

GDZIE KUCHAREK SZESC...

JJ

r7 INICJATYWY Przedsiębiorstwa
Upowszechnienia Prasy i Książ­

ki „Ruch" rozpisano subskrypcję na

6-tomową biblioteczkę rolniczą, pod
nazwą „Agronom w domu". W skład
biblioteczki wchodzą następujące po­
zycje: „Uprawa
weterynaryjny",
czy", „Poradnik
skiego", „Chów
skich" i „Wieś
Każdy z 6 tomów, posiadających cha­
rakter obszernych poradników, ma

twardą oprawę ż płóciennym grzbie­
tem, estetyczną okładkę i drukowany
jest na dobrym papierze z ilustracja­
mi.

KIERUNKI NATARCIA

roślin", „Poradnik
„Poradnik ogrodni-
budownictwa wiej-

zwierząt gospodar­
na nowej drodze".

Cena biblioteczki wynosi 60 zł, płat­
nych w całości lub w pięciu ratach.

Raty te rozkładane są następująco:
subskrybent wpłaca 20 zł w formie

kaucji na pokiycie należności za dwa
ostatnie tomy oraz cztery raty po 10

zł, płatne przy doręczeniu czterech

pierwszych tomów.

Zgłoszenia na subskrypcję zbierają
listonosze wiejscy i placówki poezlo-
wo-telegraficzne w miastach i na

wsiach. Celem zachęcania listonoszy
do propagowania subskrypcji, zorga­
nizowano konkurs na pozyskanie jak
największej ilości subskrybentów. Li­
stonosze, którzy wykażą się najwięk­
szą ilością zebrąnych subskrypcji, o-

trzymają nagrody: pierwsza nagroda
— 1.100 zl, druga — 900 zł, trzecia —

700 zl, czwarta — 500 zl, piąia - 300
zł oraz pięć nagród książkowych
wartości po 60 zł.

Poza tym biorąc udział w konkur­
sie o ®asięgu krajowym mogą oni zdo
być nagrody w wysokości: pierwsza
nagroda — 2 .000 zl, druga — 1.700 zł,
trzecia — 1.400 zl. (c)

CZASOWIĆZE stale szukają
* ’

nowych ośrodków wypoczynku
na Podhalu. Gdy popatrzy się na ma

pę można
wczasowa

kach.
Jeden z

nej, gdzie
wczasowicz" — poeta Seweryn Gosz­
czyński, napisał ciekawy „Dziennik
podróży do Tatr" i wiedzie do miej­
scowości położonych na południowych
stokach Gorców. W Dębnie, Harklo­
wej, Hubie i Szlembarku pojawiają
się już pierwsi wczasowicze.

W tej ostatniej miejscowości często
przebywa (w tym roku również) je­
den z najwybitniejszych polskich pla­
styków — Tadeusz Kulisiewicz, kre­
śląc znakomite portrety miejscowych
górali.

zauważyć, że „eskpansja"
postępuje w kilku kierun-

nich zaczyna się w Ło-pusz
w roku 1' i'l „pierwszy

NA PIĘKNYM SPISZU

FA RUGI kierunek ruchu wczasowe-
U go prowadzi wprost z Nowego
Targu na Gronków, Szaflary, Groj i
Leśnicę — typowe wsie podhalańskie,
które już niedługo staną się miejsco­
wościami, gdzie setki letników będą
spędzać wolne od pracy miesiące.

Natomiast trzecim kierunkiem wy­
chodzącym z wymienionych wsi oraz

z Bukowiny i Bialki Tatrzańskiej jest
najbardziej urocza kraina — Polski
Spisz. Niektóre spiskie wsie jak np.
Jurgów już teraz przyjmują po kil­
kuset gości rocznie.

Pojedynczo lub grupami pojawiają
się wczasowicze również w Nowej
Białej, Krempachach, Czarnej Górze,
Rzepisku, a nawet Łapszach. Jest to
teren zupełnie nieznany większości
przybyszów, a niezwykle uroczy. Tu­
taj ciągnie się malownicze pasmo

I wzgórz Braniska, z przełomem Biał-
| ki pomiędzy dwoma skalicami — Kra

Droga, wiodąca z Lusiny do Wrzą-
sowie, znajduje się w opłakanym
stanie. Najbardziej na tym cierpią
maszyny rolnicze, wyjeżdżające 1
GOM Lusina na pobliskie pola.

Ten niewielki, bo zaledwie 1,5 km

wynoszący, odcinek drogi można by
naprawić bez większego wysiłku, np,
w ramach szarwarku. Ale droga na­
leży do dwóch gospodarzy: do GRN

w Libertowie i GRN Zbytniowice, któ

re nie mogą znaleźć wspólnego języ­
ka w tej sprawie.

Koresp. Pasternak

PIERWSZE ZBOŻE
DLA PAŃSTWA

VV SZYSTKIE spółdzielnie produk-
’ * cyjne w pow. Dąbrowa Tarnów

ska zakończyły koszenie żyta i przy­
stąpiły do omlotów rzepaku. Spół­
dzielnia produkcyjna w Oleśnie, ja­
ko pierwsza w powiecie, odstawił*
jedną tonę zboża, wykonując plan
dostawy w przeszło 50 proc.

Koresp. II. Starsiak

UWAGA, DŹWIG!

Załoga odlewni w ZNTK w Nowym
Sączu kilkakrotnie już zwracała się
do dyrekcji o zastąpienie starego,
zniszczonego wózka dźwigowego no­
wym. Budowę nowego wózka umie­
szczono w umowie zakładowej jako
zobowiązanie dyrekcji względem za­
łogi, ale — z braku dokumentacji —,

zobowiązania nie wykonano.
Używanie w dalszym ciągu stare-

g wózka może spowodować nieszczę­
śliwy wypadek poparzenia pracowni­
ków, ponieważ — na skutek wadliwe
go działania dźwigu — kruchy i roz­
palony materiał spada z wysokości
ok. 1 metra.

Sprawą budowy nowego wózka
dźwigowego winna zająć się komisja
bhp.

Koresp. Es-Tf



Czwartek

Zuzanny

sierpień Mimo okresu urlopowego
ECHO KRAKOWSKIE Str. *

aż roi się od kupujących
na Rynku Kleparskim

CO&MIB KIEDY

TEKSTY

'.^dzieli w kinie „A-

‘ltn Produkcji wegier-sk ej w barwach naturalnych „Łut
‘■ęscia , zwrócili uwagę na błędy

ortograficzne i li
terowe w tek­
stach tłumacze­
nia dialogów na

język polski.
trudno zrozu­

mieć, jak można
było dopuścić do

... tak rażących błę
J^!.docznie sekcja tłumaczeń w

Łódzkiej Wytwórni Filmowej nie u-

żnaje korekty, (aż)

JWl
smi

NIECH KAŻDY SOLI DO WOLI

$ TOLIKJ w krakowskich jadłodaj­
niach są coraz bardziej estety-

otrzymały nareszcie „oełne u

"w postaci (względ­
nie czystych) o

brusóifj i papie­
rowych serwe­
tek, a nawet

przyozdabiane są
ciętymi kwiatka­
mi.

Szkoda tylko,
że nie wszystkie
stoliki i nie we

wszystkich jadło
dajniach posia-

Wydatek minimalny,
amatorów słonych po-

mundurowanie"

'dają solniczki.
a wygoda dla ,

traw — duża. (I)

MKSZ.4 O ZIMIE

/^ORAZ ładniejsze fasony bucików

, wiosennych i letnich na gumie
.tnikroporowatej produkują znane fa­

bryki obuwia
w Chełmku i
Otmęcie (za

co należy im
się pochwa
la). „Ciekaw­
skie" krako­
wianki chcia-
łyby .już te

również botki z
ub. roku cieszy-

raz wiedzieć, &zy
juterkiem, które w

ły się taką popularnością, ukażą się
w nadchodzącym sezonie zimowym
w nowych fasonach? (H)

. NIE MA, A JEST

\/ IE warto szu
•*' kać, nig­

dzie nie ma —

mówią sprze­
dawcy w kra­
kowskich skle­
pach pasman­
teryjnych, tym
co chcą kupić
białą przędzę

I słusznie.
We wszystkich
sklepach uspo­
łecznionych nie
ma, ale u pry­

watnych sprzedawców jest, proszę
szanownej, a nieudolnej dystrybu­
cji- (s) . .

i;

watnych

KRONIKA
KRAKOWA

. W tych dniach utworzona została

Spółdz. Pracy „Kleparz", z siedzibą
'przy ul. Poselskiej 16. Wykonywać
będzie ona roboty brukarskie na te­
renie tych ulic, w których Gazow-

■nia, Elektrownia, Wodociągi, Poczta

fitip. dokonały wykopów, związanych
z przeprowadzanymi instalacjami. (1)

OOłOSZENIA DROBNE

Pełno tu owoców

nabiału, warzyw, drobiu

grzybów i kwiatów

dawcy wiśni mają chyba najwyższe
obroty, podobnie jak i sprzedający
maliny, poziomki i czarne jagody.

LESNE plony

„igraszki
nie z diabłem**
U? ROCŁAWSKI iluzjonista Sal

vano (właściwe jego nazwi­
sko brzmi: (Tomasz Chełmiński) wy
stępuje z programem pt. „Igraszki
nie z d-abłem" objeżdżając woj. kra
kowskie.

Występ Saloano jest przeglą­
dem świetnie opracowanych i efek­
townie wykonanych tricków,' jak
„znikanie" i „pojawianie się" w nai
mniej oczekiwanych momentach
szklanki z mlekiem, magiczne far­
bowanie i odbarwianie chusteczek,
„wędrowanie" węzłów, „mnożenie
się" w rękach kul bilardowych, „fru
wanie" papierosów. Obok żartu ilu-
zjonistycznego, szlagieru starych
mistrzów „czarodziejskiej kwoki",
publicżr.ość z zapartym tchem śle­
dziła popisy z kartami, z metalowy
mi obręczami, które „same" złącza­
ły się i rozłączały, z pierścionkami
i z banknotem 100-zloiowym, który
nieoczekiwanie znalazł się w... ziem­
niaku.

A patem woda wsiąkała bez zna
ku w papier, aby następnie wypły­
nąć z innego miejsca, lub pojawiała
się — po jej wypiciu w dwóch czar­
kach. Flakony „utrzymywały się" w

powietrzu, d szi
stały się"

GWARNO tu 1 rojno. Jedni pyta­
ją o ceny, drudzy je wymieniają.

W ciągu minuty, dokonywa się mnó­
stwo transakcji handlowych. Wśród
sprzedających i kupujących przewa­
żają kobiety.

Gdzie tak jest? — Na jednym z pla­
ców targowych Krakowa, na Rynku
Kleparskim.

Mimo niesprzyjającej pogody i okre
su urlopów, przez plac przewijają
się codziennie tysiące ludzi. Zaku­
py to ważna rzecz, a artykułów na

placu jest bez liku.

JEŻELI mowa o jagodach leśnych
”

niesposób pominąć jednego jesz­
cze produktu leśnego — grzybów.
Kosze i koszyczki, pełne „prawdziw­
ków", „kozaków", „liszek" czy „go­
łąbków", są przedmiotem zaintere­
sowania amatorów grzybów. Tylko,
że ich cena jest przedmiotem czę­
stych dyskusji.

— Przecież padają deszcze, a

żądacie za grzyby tak drogo —

bią zarzuty sprzedającym.
Czy nie powinno sprzedawać się

grzybów w handlu uspołecznionym
po przystępnych cenach, tak jak to

się dzieje np. w Poznaniu? Handlo­
we przedsiębiorstwa uspołecznione,
które posiadają na placu stoiska, win
ny zainteresować się tą sprawą.

Słowackiego, Stary, Groteska,
Estrada Satyryczna, Nurt — nieczyn­
ne.

Poezji — godz. 19.15 „Dom na

Twardej".
Młodego Widza — godz. 19.15 „Ro­

mantyczni".
Studio — godz. 19 „Hrabia Luksem

burg".

Wystawa historii Wawelu •- wtór

ki, środy, czwartki, g.>lz 8 — 14.30,
piątki godz. t2 — 18.
Muzeum Archeologiczne przy PAN

(ul. św. Jana) —• „Zbiory
giczne".

Pałac Sztuki — wystawy
artystów: S. Dawskiego, J.

kiej t J. Hrynkowskmgo oraz wysta­
wa plakatu T. Trepkowskiego.

Oddział Muzeum Narodowego (uL
Smoleńsk 9) — wystawa.

Muzeum

ca II)—
wym".

Wyslawa
Szczepański 9).

Muzeum Historyczne miasta Krato

wa (uL św. Jana 12).

DYŻURY

arcbeul‘>-

zbiorowe

Drocbuc-

Elnograliezne (pi. Wolni*

„Sztuka w stroju ludu*

w domu Szolayskfcb (pl»

.utrzyr
■czątki papieru „zra-

pod wpływem potarcia
drewnianą pałeczką.

Saluano poprosił do „pomocy" o

soby z widowni, za co zrewanżował
się na scenie poczęstunkiem, podob­
nie jak w bajce „Stoliku, nakryi
się".

Artysta, dając pokaz doskonałego
opanowania swej sztuki, potrafił
równocześnie nawiązać bezpośredni
kontakt z publicznością, (bp)

Miejskie Ciepłownie
starannie

przygotowują się

do sezonu zimowego
SPRAWNEJ eksploatacji urza-

dzeń cieplnych w Miejskiej Cie­
płowni w Krakowie i w Nowej Hu­
cie w okresie zimy zadecyduje w

wielkim stopniu poziom robót
montowych i konserwacyjnych, obec­
nie przeprowadzanych.

O postępach tych prac mówiono na

ostatniej naradzie roboczej, z udzia­
łem prezydium rady zakładowej.
Sprawozdanie z przebiegu robót przed
stawili członkowie komisji współza­
wodnictwa pracy. — Planowe re­
monty kotłowni oraz urządzeń ciepl­
nych wykonywane są z nadwyżką,
osiągającą granicę 132,4 proc., co

stwierdzono podczas odbioru części
wyremontowanych obiektów. (Odbio­
ru dokonał dział techniczny).

Zaoszczędzony przez przedtermino­
we wykonywanie zadań, czas pozwoli
na przystąpienie do innych czynno­
ści, nie uwzględnionych w umowie
jako niezbędne.

W kotłowni w Nowej. Hucie, w osie­
dlu A-l, dokona się kapitalnego re­
montu trzech kotłów. Zatrudnieni
przy tych robotach pracownicy po­
stanowili podpisać listy gwurancyj-
ne.

W trakcie robót, przestrzega się da­
leko posuniętej oszczędności części
wymiennych i smarów. Dotychczaso­
we oszczędności smarów oblicza się
na kwotę 3.220 zł.

Zgodnie z zobowiązaniami grupo­
wymi 1 jednostkowymi, brygadziści i
zaawansowani monterzy współpracu­
ją z palaczami, udzielając im facho­
wych wskazówek.

Korespondent T. Pałczyński

rs-

PIES rasy bokser (suka) do anrzeda-
nia. Kraków, Nowa Huta Osiedle B-2 .

blok 50 m. 34. 9964

razy można wygrać w sierpniu
KUPUJĄC TERAZ LOS LOTERII PIENIĘŻNEJ

Początek ciągnień -18 sierpnia
PRUOWMCI POSZUKIWANI

3 INŻYNIERÓW - MECHANIKÓW, 1 TECHNIKA - MECHANIKA ze

znaiomoś-ią kotłów parowych, 6 MASZYNISTÓW i PALACZY lo­
komotyw wąskotorowych, 2 OPERATORÓW na koparkę parową,
2 KAPITANÓW na koparkę pływającą, 2 MOTOROWYCH i 6 FLI­
SAKÓW zatrudnią zaraz w Tarnowie i Oddziałach Terenowych Tar­
nowskie Zakłady Eksploatacji Kru szywa w Tarnowie. Warunki płacy
do omówienia w Dziale Kadr, Tarnów, ul. Targowa 1. K-2637

lo-

KIEROWCÓW z II kat. Prawa jazdy zatrudni natychmiast Nowo­
huckie Przedsiębiorstwo Transportowe Budownictwa Przemysłowego
w Nowej Hucie. Przedsiębiorstwo zapewnia dobre warunki płacy wg
stawek akordowych. Dojazd z Krakowa tramwajem nr 5 do ostatnie­
go przystanku, z,.< ^’2556

OGRÓD WARZYWNY NA...
ASFALCIE

V/v’ IĘKSZA część placu przypemi-
’’

na ogromny ogród warzywny.
Tylko że, zamiast na grządkach, ja­
rzyny leżą na straganach, względnie
na asfaltowej jezdni.

Czego tu nie ma! Obok głów ka­
pusty, „róże" kalafiorów. Obok wią­
zek marchwi, pietruszki i buraków,
leżą stosy fasolki-szparagówki.

Krakowskie gospodynie zaopatrują
się tu w ogórki. I do spożycia „na
bieżąco" jako „mizeria" i do kisze­
nia. Nieodzowny przy kiszeniu jest
ko-per, którego wiązki można kupić
na placu za kilkadziesiąt groszy.

Smaczniejsza od mizerii jest sałat­
ka z pomidorów, ale te nie znajdują
licznych nabywców, ze względu na

dość wysoką jeszcze cenę.
— Gdyby było więcej słońca, po­

midory prędzej dojrzewałyby — mó­
wią kupujący.

Zupa szczawiowa jest również
smaczna, jak pomidorowa, a przy
tym tania. Toteż szczaw wędruje ze

straganów do koszyczków kupują­
cych.

Mniejszym dużo popytem cieszy
się sałata. Jarzyny również mają se­
zon. Brak też już takiego sezonowe­
go artykułu warzywniczego, jakim
jest rzodkiewka.

Wiosenna już nie rośnie, a jesien­
nej jeszcze nie ma— tłumaczą sprze­
dawcy.

Asortyment działu warzywniczego
dopełniają: cebula, czosnek, bób oraz

ziemniaki, których również na placu
nie brak.

KWIATY... KWIATY...

■^WYPEŁNIAJĄ się koszyki, torby
’’ i siatki kupujących. Zaopatrzyli

się na placu w artykuły, potrzebne
do sporządzenia obiadu czy kolacji.
Ale jeszcze nie odchodzą.

Ostatni „dział" na Rynku Kiepar-
s‘kim zachęca, aby go odwiedzić. Za­
chęca całą skalą barw i zapachów.

Kwiaciarnia pod gołym niebem jest
zaopatrzona wspaniale. Obok skrom­
nych bukiecików bratków, stokrotek
czy nagietek, można tutaj kupić
ogromne bukiety mieczyków, cynii,
róż, lewkonii i innych pięknych
kwiatów.

Są już 1 astry,' zwiastuny nadcho­
dzącej jesieni, pory roku, podczas
której tak bogato obecnie zaopatrzo­
ny plac targowy zapełni się wielu
jeszcze nowymi produktami, (s)

godz

18.15, 20.30 .

„Proces przeciw miastu'

18, 20.15.

Apollo — „Łut szczęścia"
15.45, 18, 20.15.

Uciecha — „Wróg publiczny nr 1'

godz. 15.45,
Sztuka —

godz. 15.45,
Młoda Gwardia — godz. 15.30, 17.45,

20 „Skanderbeg".
Świt — godz. 16, 18, 20 „Pierwszy

po Bogu".
Stal — godz. 16, 18, 20 „Porucznik

Rakoczego".
Chemik

WDK — „Dzieci ulicy"
niedziela.

Przyjaźń — godz. 17,
„Wszechświat". Mistrzowie

gurowej", godz. 15 i 16
o złocistych jabłkach" i

kurczątek".

„Wyjęci spod prawa"
29godz.

20
fi-

18, 19,
jazdy
„Jabłonka
„Dziewięć

NABIAŁ, MIĘSO, DRÓB

T ARZYNY to tylko część obiadu
J czy kolacji. Toteż, po zaopatrze­
niu się w „zieleninę", kupujący prze­
chodzą na tę część placu, gazie sprze­
dawane są inne artykuły spożywcze.

Na długim rzędzie stolow-stragą-
nów — w garnuszkach, pergaminie,
w liściach kapusty — żółci się świe­
że, wiejskie masio. Oook w koszy­
kach bielą się sery 1 jajka. Kwaśna
śmietana — konieczny dodatek do
zup i innych potraw — wypełnia bań­
ki i dzbany.

— Ale to wszystko tylko dla jaro­
szów — ktoś powie.

Na placu można kupić i mięso. W
dwóch stoiskach sprzedaje się mięso
z tzw. uboju gospodarczego. Obok
jest drób bity, a nieco dalej — drób
żywy. Ten ostatni dział reklamuje
się sam... gdakaniem, pianiem i kwa­
kaniem.

WIŚNIE PRZEDE WSZYSTKIM

]\/T OŹE czereśnie — zachęca sprze-
1,1 dawczyni, wskazując nar kosz

pełen dojrzałych owoców.
Są czereśnie, porzeczki, agrest,

jabłka, są już nawet gruszki. Ale
najwięcej kupuje się wiśni. No, bo
kiedy, jak nie teraz, zrobić sok, kom­
poty czy dżemy na zimę? Toteż sprze

Wyjaśnienie
które nie wyjaśnia

I P ORUSZYLISMY na łamach „E-
J- cha" sprawę spekulacji drewnem.
Za przykład posłużyła nam sytuacja
panująca w Pcimiu, gdzie gorliwie wy
łapuje się chłopów wiozących metr

sześcienny drewna opalowego do mia
sta, a spekulanci przewożący po kil­
kanaście lub kilkadziesiąt metrów ku
bieżnych drewna budulcowego — u-

chodzą cało.

Przy okazji omówiliśmy osobliwy
przypadek. Otóż kontrolerowi, który
chcial zawiadomić komisariat Milicji
Obywatelskiej w Myślenicach o nie­
legalnym transporcie większej ilości
drewna przez spekulantów, odmówio
no prawa skorzystania z telefonu na

posterunku MO w Pcimiu.

Na nasz artykuł otrzymaliśmy dość
lakoniczne wyjaśnienie. Mianowicie,
że w razie powtórzenia się wypadku
z telefonem, winny zostanie ukarany.
Po wtóre, iż zatrzymano jednego z

okolicznych spekulantów. I znowu

lue „grubą rybę", lecz „plotkę".
Pisaliśmy już o tym, wskazując na

manowce, po jakich błądzi kontrola
w Pcimiu. Chłopu, który ma do śprzc
dania metr sześcienny drewna opało­
wego, trzeba udzielić pozwolenia na

wywóz i handel. Natomiast należy
bezwzględnie ścigać i karać tych, któ

rzy na nielegalnym handlu drewnem
i rabunku lasów dorabiają się mająt­
ków, (W. K.) I;

Jak o jeszcze

Park Krakowski bądzie
kopciuszkiem?

/ KOLICZ.NI mieszkańcy często od-
wiedzają Park Krakowski, ten

duży rezerwat zieleni, dogodne miej­
sce dla wypoczynku.

Amatorzy słońca siadają na ław­
kach przy alejach mniej zacienio­
nych. a ci, co szukają ochłody, wy-

się z

skut
dziś,

Jak powstają
pioruny

z^ZY wiesz, co to jest pierun
'-z i na czym to zjawisko pole­
ga? Jeśli nie, prędko przeczytaj,
co poniżej napisano.

W dawnych czasach uważano

piorun za zjawisko nadprzyro­
dzone.

W miarę jednak rozwoju kul­
tury i postępu technicznego
człowiek zrozumiał zjawisko pio­
runa. Piorun nie jest to nic in­
nego, jak wyładowanie elek­
tryczności w przyrodzie.

Chmury, składające
mgły, są przeważnie naelektry-
zowane. Gdy chmura naelektry-
zowana np. dodatnio płynie nad
osiedlem, w którym znajduje się
wysoka wieża lub komin, to zie­
mia i znajdujące się tam bu­
dynki elektryzują się przez
wpływ ujemnie. Dzieje się to w

ten sposób, że elektrony ujem­
ne, przyciągane przez dodatni

nabój chmury, gromadzą się w

warstwach najwyżej położonych.
Między chmurą i ziemią wytwa­
rza się w ten sposób znaczna

różnica potencjałów (napięcie).
Gdy napięcie między chmurą i

ziemią jest dostatecznie wyso­
kie, przeskakuje potężna iskra

elektryczna, zwana piorunem,
p IORUN jest potężnym zja-
* wiskiem w przyrodzie i po­
wodu..! niekiedy straszliwe
ki. Na szczęście wiemy już
czym jest piorun i znamy urzą­
dzenia, zabezpieczające przed
jego skutkami. ,

Urządzeniem takim jest pioru­
nochron, skonstruowany po raz

pierwszy przez Amerykanina
Beniamina Franklina w r. 1753.

Piorunochron jest to długi
pręt metalowy, przeważnie mie­
dziany, zakończony ostrzem, wy
konanym z trudnotopliwegc
metalu, przymocowany do wież

kościelnych, kominów fabrycz­
nych, wysokich budynków itp.

Pręt porunochror.a połączony
jest na dole z miedzianą blachą,
zakopaną głęboko w ziemi. V?
ten sposób piorunochron jest
uziemiony.

Gdy nad miejsce zabezpieczo­
ne przez piorunochron napłynie
chmura naelektryzowana np.
dodatnio, elektrony z ziemi spły
wają na ostrze piorunochronu.
Między chmurami a ostrzem

powstaje wysokie napięcie, na­
stępują niekiedy potężne wyła­
dowani iskrowe, które jednak

■nie są.ani szkodliwe, ani niebez­
pieczne dla otoczenia, ponieważ
piorunochron jest uziemiony.

(w. d.)

Pogotowie Ratunkowe — ul. S1e*
miralzkiegn I. Telefony 222-22 594-13
i 2U-I2 uiziela pimrv we wszv«‘-
k'ch nagłych wv palkach i nagłych
zachorzernach oraz w przypadkach
pot iżmczych.

Ambulatorium Pogotowia czynne
jest całą dolę.

APTEKI

Mogilska 16, Crodzka 17, pl. Ma­
tejki 2, Boh. Stalingradu 77, Kro­
woderska 74, Zwierzyniecka 7, Bo­
rek Fałęcki.

DYŻUR CHIRURGICZNY

Oddział chirurgiczny Szpitala im.
Narutowicza.

DYŻUR POŁOŻNICZY
II Klinika Położnictwa i Chorób

Kobiecych AM.

bierają miejsca pod drzewami. Dzie­
ci bawią e.ę na placyKu, gdzie są
huśtawki i

Bywiacy
c. Uszkiem,

towany pu
Zielem.

W Parku Krakowskim istnieje
sztuczna sadzawka. W rouu ubiegłym
piywaly po mej łabędzie, dla których
animowano specjalną budkę. W tym
roku sadzawka zostaia napełniona
weaą dopiero niedawno. Łabędzi nie
ma. Dlaczego? Przecież można by,
choćby z Plant, przenieść kilka la-
oędzi do parku.

Trawniki i ścieżki są obrzydliwie
zaśmiecone. Źle swiaaczy to o pu-
olicznośct, ale — wzrastająca z każ-

do-
nie

urabinkt.
nazywają ten park kop-
a tu diaLegu, iż jest truu-
macoszemu .przez Zarząd

dym dniem ilość
wodem, iż w Parku
sprząta.

Aleja rowerowa

rzecz Konieczna. Wyiy czono ją,
w ziym miejscu: iu scieżkaci pro­
wadzących uo placu zaoaw i punk­
tów, guzie mieszczą się ławkt. Z te­
go powodu często . -aatzają się wy­
padał najechania przez maiyca ko­
larzy na osoby idące
tyczenie ula małych
miejsca, zamkniętego
ten problem.

I wreszcie ostatnia,
lat, bolączka. W Parku
miejsca, które oznacza się dwoma
zerami. Pisaliśmy już o tym, a c-

trzymane wyjaśnienie, że brak kre­
dytów na ten cel, jest co najmniej
nieprzekonujące.

Usunięcie tego i innych braków’,
uczyr.i Park Krakowski miejscem wy­
poczynku, już w całym lego siewa
znaczeinp. (s)

śmieci jest
się ostatnio

dla dzieci, to
aie

pieszo. Wy-
rowcrzystuw
rozwiązałoby

istniejąca od
nie ma

Szukamy
kolportera

Poświęćmy chwilę czasu sprawie
kolportażu Książek w fiucie im. Łc-
ii,na.

Nikt tu nie potrafi wskazać choć­
by jednego kolportera.

Zapytaliśmy o i*ego w Domu Książ
ki — nie wiedzą. A podobno kolpoi-
terzy w kombinacie... są — w licz­
bie dwóch! Jeden z Zakładu Kokso­
chemicznego, a drugi z Zarządu Za­
opatrzenia.

Także i „Ruch" w kombinacie ma

swoich kolporterów, lecz ilu ich jest
i gdzie pracują — niestety tego nikt
nie wie.

Nic też dziwnego, że książki w Hu­
cie im. Lenina nic cieszą się zbyt­
nim popytem. Tymczasem nabyw­
ców książek byłoby bardzo wielu
lecz nie każdy z robotników ma czas

na pójście po pracy do księgarni.
Wniosek: trzeba z książką przyjść

do pracownika — i to właśnie po­
winno być zadaniem zakładowych
kolporterów. Tylko gdzie ich szukać?

(S)

Redaguje Kolegium.
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5,05 Wiadomości 5,10 Poranne roz­
maitości rolnicze 5,30 D. c. aud. dla
wsi 5,40 Omówienie programu dnia
5,48 Gimnastyka 6,00 Stan pogody i
‘dziennik poranny 6,15 Muzyka roz­
rywkowa orkiestr dętych 6,33 Kalen­
darz radiowy 6,45 Gimnastyka 6,55
Omówienie programu I 7,00 Stan po­
gody i dziennik poranny 7,15 „Z pio­
senką do pracy". 7,38 Stan pogo­
dy i wiadomości 7,45 Muzyka roz­
rywkowa w wyk. zespołu harmoni-
stów M. Bieżana 8,95 Koncert poran­
ny w wyk. orkiestry łódzkiej PR. 8,39
Dla dzieci st. słuch. „Przygody Jun­
gi" 8,50 Muzyka taneczna 9,00 Pio­
senka tygodnia 12,04 Wiadomości —

12,15 Wariacje fortep. f-moll J. Hayd­
na wykona Ryszard Bakst 12,30 Ra­
dziecka muzyka ludowa 12,50 Aud.
dla wsi 13,05 Omów, programu II —

13,10 Rosyjska muzyka operowa 14,00
o stanie wód. 14.10 Polska muzyka

rozrywkowa 14,45 Muzyka ludowa —

15,19 Z M'ędzynarodowych Igrzysk
Sportowych 15,25 Koncert solistów w

wyk. Fr. Kiełasińskiej — fortep. St.
Boceka — skrzyp, i St. Renza — a-

kompaniament 16,00 Koncert 13,20
Aud. aktualna 16,30 Dziennik krakow­
ski 16,40 Melodie operetkowe 17,60 Fe
stiwalowa estrada muzyczna 13,60 Pio
senka tygodnia 18,05 Muzyka tanecz­
na 13,20' Piosenki radzieckie 13,45
„Zwierzenia dobrego' przyjaciela" —

19,00 Muzyka i aktualności 19,25
„Przylądek ostrzeżenia" — słuch, wg
Igora Lutomskiego. 20,30 „Głos ma

Festiwal" 21,30 Stan pogody i dzien­
nik wieczorny 22,00 Muzyka taneczna
w wyk. orkiestr Radia Węg. NRD i
Czech. 23,00 Z Międzynarodowych
Igrzysk Sportowych 23,50 Ostatnie
wiadomości.

28 razy krócej B9|

Czy bylibyście zadowoleni, pracow
nicy wytwórni żarówek „Polan", gdy
by zamiast należnych wam 1.893 zł
pensji, kasjer
kiwy.nic tylko
ką pewnością

Mieszkańcy
was więc o

nadszedł do nich ostatnio cały tran­
sport ogromnych żarówek dla lamp
ulicznych tzw. wysokościowych 500,

300 oraz SOO-wzttowych, z których
każda zamiast J.09 ■godzin paliła Się
tylko od 50 do najwyżej 309 godzin?

Nie jest to winą materiału, użyte­
go do produkcji. Szkło, spirale, pier­
ścienie żarowe są całkowicie w po­
rządku. Mimo to bardzo wiele żaró­
wek bieleje tj. „zapowietrza się"
(przepuszcza do wewnątrz powie­
trze) już w momencie zakładania do
latarni... Powodem jest więc brPkn-
róbstwo wykonawców i niedostatecz­
na selekcja ze strony brakarzy.

A skutek? Zamiast raz w miesią­
cu — jak być powinno — pracowni­
cy nowohuckiej placówki Zakładu
Sieci Elektrycznych „Oświetlenie u-

liezne" powracać muszą co kilka dni
na te same osiedla dla wymiany żla-
rówek.

Pracownicy zakładów „Polan'"
Niech kalkulatorzy wasi wezmą ołó­
wek do reki i spróbuń* obliczyć ko­
losalne straty, wynikające z tego
rodzaju marnotrawstwa, (ewa)

wypłaci! wam nieocze-
zlotych... 53? Z wszel-
— nie.

Nowej Huty proszą
wyjaśnienie: dlaczego

lll!lllillll!lllllllll!lffl!l!!lllllll|||j|||

- Twój
przyjaciel



Pan Feliks

zdobył sztangista Zieliński
o finałach...

Stigow (ZSRR) ustanowi!
rekord świata w trójboju

TLI AM opowiedzieć Wam o turnieju najsilniejszych ludzi Igrzysk’■* rnu'f'3 r«h 'Pic*rc» t ncsrlnćnia ---

_-- ________

ogromne sensacje!
ciężarowcach. Piszę z radością, bo 'już p’ierwszegj~dnia”mamy dwie

14 bm. ostatni etap
Wyścigu dookoła
woj. krakowskiego
Th TAP XII sztafetowego wyścigu

kolarskiego, prowadzący z Tarno­
wa do Bochni, długości 44 km wy­
grał Stawek (Stal Tarnów) — 1,30,3,
2)_Kuzia (Zryw Brzesko) — 1,30,4.

W XIII etapie z Bochni do Krako­
wa długości 46 km zwyciężył Dębosz
(Start Bochnia) — 1,30,23, 2) Mlecz­
ko (Start Bochnia) — 1,38,03, 3) Gaw­
lik (LZS Targowisko).

Ostatni XIV etap sztafetowego wy­
ścigu rozegrany zostanie w dniu 14
bm. na trasie dookoła Krakowa z me­
tą w Nowej Hucie. Uczestniczyć w

nim będą zwycięzcy poszczególnych
etapów.

W szabli 2 medale
zloty i srebrny
ale forma...
nie brylantowa

p INAŁ turnieju szabli zakończył *

x się zwycięstwem Polaków. Zło­
ty medal zdobył Pawłowski — 6
zwycięstw przed Zabłockim — 5
zwyc. i Kuzniecowem — 5 zwyc.
Zabłocki wyprzedził reprezentanta

' ZSRR lepszym stosunkiem trafień.
Dalsze miejsca zajęli: 4. Rylski

(ZSRR) — 4 zw., 5. Suski (Polska —

3 zw., 6. Mustata (Rumunia) — 2
zw.

Reprezentanci Polski nie zachwyci­
li. Wprawdzie Pawłowski i Zabłocki
pokazali kilka ładnych walk, jednak
nie wytrzymali turnieju kondycyjnie.

■Pierwsza — to ustanowienie nowe­
go rekordu świata w wadze koguciej
przez Stogowa (ZSRR), który w trój­
boju olimpijskim osiągnął 325 kg
(102,5 — 97,5 — 125 kg). Młody za­
wodnik radziecki uzyskał ten świet­
ny wynik w ostrej walce z rutyno­
wanym Egipcjaninem Mahgoubem. W
wyciskaniu i rwaniu Stogow wyprze­
dził Egipcjanina o 20 kg. W podrzu­
cie Stogow podniósł od razu sztangę
120 kg, co już dawało mu tytuł re­
kordzisty świata. Ale ciężarowiec ra­
dziecki nie rezygnował z dalszych
prób. Dołożono do sztangi jeszcze
5 kg i rekord świata został jeszcze
„wyśrubowany'*.

Nasz reprezentant Rusinowicz w

ostatnim boju zmarnował szanse na

zdobycie brązowego medalu, który
zdobył Bułgar Georgiew.

A teraz druga sensacja! Nasz re­
prezentant Zieliński (waga piórko­
wa) ustanowił w trójboju olimpij­
skim wspaniały rekord uzyskując
322,5 kg! Miody zawodnik pokonał
rekordzistę świata Kirszona (ZSRR)
zdobywając złoty medal! Jest to

pierwsze zwycięstwo naszego sztan-

gisty w spotkaniu z reprezentan­
tem ZSRR.

Zieliński w rwaniu miał 95 kg, Kir
szon 105 kg. W wyciskaniu Zieliński
osiągnął 100 kg, a Kirszon o 5 kg
mniej. Decydować miał więc ostatni
bój, tj. podrzut. Polak dźwignął 120
-,a Później dołożono mu jeszcze

" '

przy
nad

uzy-
brą-
297,5

7,5 kg. Prawidłowym podrzutem
pieczętował pełne zwycięstwo
zawodnikiem radzieckim, który
skał w trójboju 317,5 kg. Medal
zowy zdobył Bułgar Nikołow —

kg(95—85—117,5kg).
TURNIEJU bierze udział 85 za­
wodników z 18 krajów. Pełne

7-osobowe reprezentacje wystawiły:
ZSRR, Bułgaria, Finlandia, Egipt, Da
nia i Polska. Jest i 5 Libańczyków
oraz egzotyczni ciężarowcy Jamajki
i Australii.

Po raz pierwszy otworzyły się po­
dwoje Pałacu Kultury dla entuzja­
stów sportu sztangowego. Kiedy prze
rzucamy pożółkłe kartki notatnika
przypominamy sobie, jak to zaledwie
4 lata temu po raz pierwszy przybyła
do Polski ekipa najlepszych sztangi­
stów radzieckich.

Rozegrała ona z nami pierwszy
międzypaństwowy mecz w tej dyscy­
plinie sportu i udzjeliła nam pierw­
szej lekcji. Wtedy to sztangiści ra­
dzieccy odwiedzili cały szereg miast
i ośrodków robotniczych dając pro­
pagandowe pokazy. Już podczas tych
występów nasi reprezentanci ustano­
wili 25 rekordów Polski! (Cis)

TAKIES 20 metrów od ringu,
J na murawie boiska, w zupeł­
nym cieniu stoi przez wszystkie
walki Feliks Stamm. Nie spusz­
cza oka z ringu. Sekundantem

jest Paweł Szydło, więc Stamm
wziął na siebie zadanie obser­
wowania przeciwników swoich

pupilków. Mówi:
— Które walki finałowe będą

najciekawsze? Dla mnie wszyst­
kie. Przecież to są przeważnie
młodzieżowe reprezentacje, któ­
re za 2 — 3 lata staną się pierw­
szymi drużynami swoich krajów.
Finały będą bardzo wyrównane,
gdyż walczyć będzie przeważnie
młodzież. Tylko Rumuni i Buł-

• garzy wystawili wielu rutynia­
rzy. Ciekawe jak wypadnie Nie-
dźwiedzki z Mustaphą, jeśli na-

turalnie obaj wejdą do finału.

Dziękujemy...
.. .narciarzom Budowlanych Zwie­

rzyniec za przesłane nam życzenia z

jezior mazurskich.

*

...zawodnikom, zawodniczkom i

nerowi siatkówki AZS Kraków,
przesłane nam życzenia z obozu

dry Narodowej we Wrocławiu.

tre-

za

Ka­

zdobyli Polacy
Dobre wyniki zawodników Krakowa

7 AKONCZYŁ się XIII Międzyna-
rodowy Raid Tatrzański, rozgry­

wany w trzech etapach przy bardzo
trudnych warunkach terenowych.
Ciągle deszcze i rozmiękły teren na

drogach polnych, utrudniały w du­
żym stopniu jazdę.

Wśród zawodników zagranicznych
najlepiej pojechali motocykliści ra-

Trzy i pół salta w przód
w wykonaniu Capilly

nagrodzone najwyższą notą
Dwa zwycięstwa Węgrów
i porażki Polaków

T J TASSY wygrał 200 m żabką w

świetnym czasie 2:39,4 (rekord
Węgier), który jest najlepszym o-

siągnięciem w historii europejskie­
go pływania na basenie 50 m — a

mały, szczupły Magyar łatwo zwy­
ciężył na 100 m st. grzbiet, w czasie
1:05.6 .

if.
I
$

»Zły duch nokautu«
popsuł walkę
Milewskiemu

Gramy
z Hindusami
o złoty medal

K IEDY na boisko weszły druży-
‘

ny hokeistów Polski i Austrii,
na trybunach zrobiło się jak ma­
kiem zasiał. To ważny mecz o pra­
wo gry w finale z drużyną mi­
strzów świata — Indiami.

Już w 8 minucie prowadzą Polacy
L0. W drużynie gra koncertowo trzech
braci Fitników.

— Nie ma się czemu dziwić —

mówi nam podczas przerwy kapitan
austriackiej drużyny, Alfred Knoll.
— Zanim doszliśmy do półfinału mu-

sieliśmy stoczyć ciężkie mecze z

CSR, NRD i Indiami, natomiast wa­
sza drużyna miała na samym począt­
ku trudne spotkanie z Egiptem, a po
tern „spacerek" z Finami.

Po przerwie nasi strzelili trzecią i
ostatnią bramkę. A więc Polska w fi­
nale!

*

DRUGIEJ rundzie półfinałowej
Indie wygrały z Egiptem 6:0

(4:0).

Ciekawe obrady
w Warszawie

DOMU Kultury Zw. Zaw. odby­
ło się spotkanie kierowników

ekip sportowych, delegacji młodzieży
i wybitnych sportowców w sprawie
działalności organizacji młodzieżo­
wych całego świata w dziedzinie spor
tu. Pierwszy wystąpił sekretarz
SFMD — Biro, który stwierdził, że
młodzież wielu krajów nie ma należy­
tych warunków do uprawiania spor­
tu, a rządy tych krajów nie czynią
nic, aby zmienić tę sytuację. W związ
ku z tym wielka odpowiedzialność
za rozwój kultury fizycznej szerokich
mas młodzieży spoczywa na organiza­
cjach młodzieżowych.

Powitalibyśmy z wielką radością
— powiedział sekretarz ŚFMD —

organizowanie zawodów w różnych
krajach na cześć Igrzysk Olimpij­
skich. Cheielibyśmy również zachę­
cić młodzież sąsiadujących ze sobą
krajów do organizowania zawodów,
które byłyby powiązane ze spotka­
niami na granicy
Z konkretnym wnioskiem wystąpił

przedstawiciel sportowców Rumunii,
który zaproponował stworzenie mię­
dzynarodowych ośrodkow sportowych
w poszczególnych dyscyplinach spor­
tu. Ośrodki takie miałyby za zadanie
wymianę doświadczeń, literatury fa­
chowej, organizowałyby seminaria dla
trenerów, nauczycieli wychowania fi­
zycznego itp,

WALCE z Kaczorowskim
’’

(NRD) Milewski walczył o

dwie klasy gorzej, niż zwykle. Tre­
ma usztywniła mu mięśnie.
Była to zresztą swoista trema. Ktoś

powiedział, że nad ringiem w czasie
walki Milewskiego z Kaczorowskim
zawisł „zły duch nokautu**. Spotkało
s:ę dwóch pięściarzy o potężnym cio­
sie. Obaj wiedzieli o tym i ta świa­
domość zaciążyła na przebiegu walki.
W 1 r. Milewski walczył jak związa­
ny. Dopiero pod koniec rundy nie­
śmiałość powoli opada z polskiego pię
ściarza.

W 2 r. Milewskiemu nareszcie wy
szedł cios i teraz Kaczorowski ma

respekt przed Polakiem. W trzeciej
Kaczorowski rusza do ataku. Ale
Milewski już się rozgrzał i zadaje
ciosy, które robią wrażenie na

Niemcu. Przewaga Milewskiego po­
czątkowo nieznaczna, teraz zazna­
cza się wyraźnie.

W finale Polak spotka się z Bojar-
szynowem, który we wczorajszej wal
ce półfinałowej pokonał po ciekawej
walce Rumuna Dumitrescu.

VĄ/ ALKI półfinałowe wyłoniły pię
’’ ciu finalistów, wśród których
znalazło się 4 Polaków. Poza Miłew
slcim walki wygrali Brychlik, Cza-
jęcki i Wojciechowski. Hajduga zo­
stał znokautowani’ w 1 r. przez wi­
cemistrza Europy, Dobrescu.
Przeciwnikiem Rumuna w finale

będzie utalentowany zawodnik ra­
dziecki Kaładżew. W finale Brychlik
spotka się z długorękim Egipcjaninem
Shakweerem, który pokonał w półfi­
nale Sokołowa (ZSRR).

O ile Węgrzy mieli wiele powodów
do radości, to dla Polaków wtorek
był czarnym dniem. Sambala i Jaś­
kiewicz startując na 10C m st. grzbiet,
zajęli dopiero 5 i 6 lokatę. Słabiei niż
oczekiwaliśmy popłynął Nikoaemski,
zajmując na 200 m żabką siódmą lo­
katę. Inna sprawa, że zakończenie te­
go wyścigu było najmmej oczekiwane.
Faworyt Gołowczenko (ZSRR) zakoń­
czył wyścig dopiero na czwartej po­
zycji! Po 150 m prowadzenie objął
Utassy, który doskonaie rozłożył siły.
Mu Suan-sun ustanowił rekord Ch n
— 2:43,1.

Sztafeta polska kobiet 4X100 m

dow. płynąc w składzie: Milnikielów-
na, Cedro, Klemińska i Szulcówna
chociaż ustanowiła rekord Polski

_

4:39,9 zajęła ostatnią, czwartą lokatę
za Węgrami, Z9RR i NRD.

W KONKURENCJI skoków do

wody z 10 m wieży zwyciężył
wicemistrz olimpijski, Capilla przed

T AK pamiętacie, o trzecim miejscu
J naszych kolarzy w wyścigu dru­
żynowym w dużej mierze zadecydo­
wał defekt koła, jaki przytrafił się
na 30 km jednemu z naszych repre­
zentantów. Cała drużyna została mu

wtedy do pomocy i trudno było póź­
niej nadrobić 2-minułpwą stratę na

dystansie pozostałych 70 km.
— Możecie so­

bie wyobrazić z

jakim zaintere­
sowaniem oglą­
daliśmy uszko­
dzoną
kiedy
my po
medali
terę do AWF —

mówi nam je­
den z kierow­
ników naszej e-

kipy, Brzozow­
ski.

okazało? Po bardzo skru-

przejrzeniu gumy zna-

gumę,
wróciliś-
rozdaniu
na kwa-

Czaczbą i Brennerem. Wspaniale
skoki Capilli, a szczególnie jego trzy
i pół salta w przód w pozycji ła­
manej, za które otrzymał najwyż­
szą notę dnia — 23,40 wywołały po­
wszechny zachwyt.

Polacy wygrali
z Rumunami

Bulgarki pokonały
koszykarki ZSRR
R ED. Manoliu z bukareszteńskiego
11 „Sportol Popular*' był we wtorek

przygnębiony. Rumuńscy koszykarze
w meczu z Polską nie spisywali się
dobrze.

— Widziałem Polaków w Sofii —

powiedział. — Od tego czasu poczy­
nili postępy.

Mieliśmy duże obawy o wynik
tego meczu, ale Polacy od razu ob­
jęli prowadzenie i nie oddali go do
końca. Wygrali 70:61 (29:22).
— Postanowiliśmy zastosować bliż­

sze krycie — powiedział trener Male-
szewski — chłopcy wykonali to za­
danie.

Koszykarze zagrali dobrze, nie moż
na jednak tego powiedzieć o koszy­
karzach. Do meczu z CSR wyszły z

kompleksem niższości. Czeszki prowa
dziły od początku do końca spo: la­
nia i wygrały 55:47.

VI ECZ koszykarek ZSRR z Bul

garią miał niezwykły prze­
bieg. Minuty zaledwie pozostawały
do końca. Bulgarki prowadziły pa
roma punktami i zdawało się, ze lo

sy meczu są przesądzone. Jednak

zawodniczki radzieckie wyrównały.
Nastąpiła dogrywka. Nie przyniosła
rozstrzygnięcia,
przy stanie 55:55.
datkowe 5 minut
kom zwycięstwo
Koszykarze ZSRR wygrUli z Bułga­

rami 86:60. Wydaje się, że przewyższa
ją poziomem gry pozostałe dwa ze­
społy finałów: Rumunię i Polskę.

(rk)

dzieccy, którzy w kategorii maszyn
do 350 ccm zajęli 3 pierwsze miejsca,
a Dwierżynow, zdobywca złotego me­
dalu, przejechał trasę bez głównych
punktów karnych.

Żurawiecki również uzyskał wynik
bez głównych punktów karnych i zo­
stał indywidualnym zwycięzcą Raidu,
bowiem w jeździe stylowej był lep­
szy od zawodnika radzieckiego.

Z zawodników krakowskich Pater
z Gwardii uplasował się na 4 miejscu
w kat.
był na

etapie
defekt
zmusił
statnich kilometrach. Uzyskał on 7
min spóźnienia, ale uszkodzenie na­
prawił w Myślenicach i wystartował
we właściwym czasie. Niestety, za

Lubniem miał drugi defekt, który
zmusił go do wycofania się.

Drugi etap był najcięższy i zmusił
do wycofania się najwięcej zawodni­
ków, bo 44.

Z krakowskich motocyklistów wy­
cofali
ski, a

cżalny
etapu.

A oto wyniki końcowe:
W konkurencji o Wielką Nagrodę

Tatr zwyciężyła Polska 28 pkt.
2) ZSRR — 45 pkt., 3) Bułgaria 3OT

pkt., 4) Węgry 502 pkt. Drużyna NRD
została zdekompletowana.

Indywidualnie w kat. 125 ccm: 1)
Kubski (Budowlani) 8 pkt., 2) War­
choł — 40 pkt.

W kat. 250
dowlani) —

22 pkt.
W kat. 350

ZSRR — 18
Kirsis ZSRR — 4 pkt. główne.

Kat. 500 ccm: 1) Kwiatkowski
(CWKS) — 20 pkt., 2) Szarle (Sparta)

76 pkt.

maszyn do 250 ccm, a Walter
9 miejscu. Bębenek w drugim
jechał bardzo dobrze, jednak
łańcucha przed Myślenicami
go do pchania maszyny na o-

się jeszcze Maaik i Piechów-*
Dulińsk. przekroczył dopusz-*
czas i nie wystartował do III

1 ■■J
............
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ccm: 1) Żurawiecki (Bu
0 pkt., 2) Brendler —*

cem: 1) Dwierżynow
pkt. pomocniczych, 2)

padły wyr.iki:
pokonał NRD
zespół Węgier

W piłce wodnej
ZSRR (drugi skład)
6:2 (1:2), a pierwszy
zwyciężył Rumunię 7:1 (4:0). (stp)

Zakończyła się
Dopiero drugie do

przyniosły Bułgar
62:59.

Warszauiski taniec

festiuialouiy

»Wybierz mnie...«

Stuprocentowa faworytka przegrała

przy Hucie Lenina
zorganizowała sekcję kolarską. Za­
interesowanie młodzieży jest bardzo
duże. Członkowie sekcji brali udział
między innymi w wyścigu „Szosami
Podhala'* i w obecnie odbywającym
się wyścigu dookoła województwa
krakowskiego. W pierwszym etapie
tego wyścigu, z Nowej Huty do Pro­
szowic, zwyciężył zawodnik Stali
Partyka a drużynowo również trium-

1 fowali stalowcy,

Icosię
pulatnym
leziono wbitą złamaną szpilkę. Tak
to czasami

krzyżować
ne plany.

głupia szpilka, może po-
najmądrzejsze taktycz-

••*

OBSERWATORAMI turnieju Za­
paśniczego są przedstawiciele

Indii. Nie zgłosili oni do walk
swoich zawodników, bo uważają, że

ci nie mieliby zbytnich szans w

turnieju klasycznym. Natomiast goś­
cie poprosili przewodniczącego Ziół­
kowskiego, aby mogli dać propagan­
dowy pokaz swoich zapaśniczych
wc_k narodowych,^.

Nasz debel rozgromił
Krejcika i Schoenborna

WSZYSCY mówią, że ten finał trwać będzie krótko 1 Koermeczy
wygra zupełnie łatwo... A ja coś czuję, że Puzejova stawi zacięty

opór_ mówiła Jędrzejowska w chwi li gdy na kort centralny wyszły fina­
listki turnieju.
Wszyscy się pomylili i Jędrzejow­

ska także, choć była najbliżej praw­
dy. Finał kobiet zakończył się nie-
cczekiwanie. Po 43 minutach gry scho
dziły z kortu dwie rywalki, obie u-

śmiechnięte, tylko że jedna smutnie
(Koermeczy), a druga triumfująco.
Turniej warszawski doczekał się sen­
sacji. Nazwisko Koermeczy znane

jest na wszystkich kortach europej­
skich, o Puzejovej pewnie w Wim-
bledonie nie słyszano.

Wynik 6:1, 6:1 dla Czechoslowacz-
ki wskazywałby na różnicę blisko
dwóch klas, tymczasem nikt nie
wątpi, że lepszą tenisistką jest Wę­
gierka. Była ona jednak wyraźnie
niedysponowana w tym dniu, a Pu-
zejova zagrała jeden z lepszych
meczów w karierze. Fragmenty gry
były dobre, a tempo jak na kobiety
szybkie.

T) ADZIO i Piątek odnieśli w środę
sukces, gromiąc czechosłowackie­

go debla Krejcik — Schoenborn 6:0,
6:4, 6:2. Szkoda, że nie zagrali tak
w poniedziałek z Węgrami Gulyas—
Bujtor, którzy w finale wypadli kiep­
sko na tle Jaworskyego—Zabrodskye-
go. Ta para zdobyła właśnie złoty
medal w grze podwójnej dzięki zwy­
cięstwu 11:9, 6:0, 6:0 nad niedbale gra
jącymi Węgrami.

Drugi brązowy medal dla Polski
zdobyła Jędrzejowska zwyciężając
Gazdikovą (CSR) 6:3, 6:1. Wraz z

Piątkiem pokonała także miksta ra­
dzieckiego Preobrażenskaja, Andre-
jew 6:3, 6:3, a z Ryczkówną zakwali­
fikowała się do finału kobiecego de­
bla, gdyż w półfinale przy stanie 7:5,
1:3 Węgierki Koermeczy, Kovacs zre­
zygnowały z walki. Przeciwniczkami
Polek w pojedynku o złoty medal bę­
dą Puzejova i Gazdikova.

mmmRmmiłiimwnmiiimmniF
Zdobywajcie

s portowa

W NAJCIEKAWSZEJ grze tur­
nieju, w finale mężczyzn Ja-

yorsky spotka się nie z Zabrod-
skym lecz z Gulyasem. Węgier po­
kazał swe umiejętności dopiero w

półfinale. Pokonał Zabrodskyego
6:3, 7:5, 1:6, 7:5, co jest pewną nie­
spodzianką, jeśli przypomnimy so­
bie. iż w eliminacjach traci! sety
z rakietami polskimi, nie należący­
mi do czołówki listy krajowej.

YBIERZ, wybierz mnie do taft
)» * ’

ca chłopcze znad Sekwany...*’
Czy trzeba do tego namawiać chłop­
ców znad Sekwany, znad Szprewy,
Wołgi czy Wisły. Skądże znowu. Na pl.
Konstytucji wszyscy tańczą war­
szawski taniec festiwalowy. Taniec
„Wybierz mnie** zdobył już popular­

ność... Zarówno słowa jak melodia
i układ taneczny są bardzo proste,
toteż nic dziwnego, że „Wybierz
mnie'* cieszy się powodzeniem.

Na pl. Konstytucji w takt muzyki
krąży ogromne koło młodzieży. W
środku koła chłopak w niebieskiej
koszuli ze znaczkiem „Oester cich“.
Chwila namysłu i na „Wybiera
mnie** — chłopiec podbiega do ro­
ześmianej dziewczyny. Stają do sie­

bie tyłem i na raz, dwa, trzy od­
wracają głowy. Tym razem nie by­
ło festiwalowego pocałunku, bo każ­
de z nich odwróciło głowę w inną
stronę. W tym wypadku — trzeba
wymienić pamiątki — z klapy Au­
striaka znika znaczek FOJ — dziew
czyna wręcza maskotkę — małego
słonika. — Na pewno przyniesie ml
szczęście — mówi chłopak. I zaba-
•wa toczy 6ię dalej... (az) ,i

Słowa: T. Urgacz 1Oprać.: J. Mierzejewska J.
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ODZNAKĘ

FESTIWALOWĄ

Zeszedł księżyc, zeszedł z nieba,
poszedł żwawo, poszedł w tany,
Wybierz, wybierz mnie do tańca
chłopcze znad Sekwany.

Oczy twoje jak węgielki,
buzia twoja Jak malina.
Wybierz, wybierz mnie do tańca,
dziewczyno z Berlina,

W tej piosence pełnej blasku
przyjacielskie dzwonią słowa.
Wybierz, wybierz mnie do tańca*
Siergieju z Kijowa.

Usta twoje wiśnie słodkie, 4

oczy twoje polne chabry.
Wybierz,wyblenmnle do tańca^
dziewczyno z Warszawy,


